
Rok V II. Kraków, 1 czerw ca  1 9 0 4  r. Nr. 11.

„ B O C I A N *
W ych o d z i 1-go i 15-go k a ż d e g o  m ie s ią c a .,  Adres Hedakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Z a c i s z e  7. Telefon Nr. 479.

K w  a r  t a l  n i e  z przesylkąjpocztową 2 k o rony  =  2m k.,  1 rbs. 26 kop. R e d a k t o r  I  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .

Jdumer p o jed y n czy  4 0  hal., 2 0  k o p . =  Główny skład na Król. Polskie w księgarni G. C entnerszw era i Ski, W arszawa, Marszałkowska 143.

—  D l a c z e g o  t y  W l a n i u  n o s i s z  t e r a z  c z a r n y  g o r s e t ?

—  W i d z i s z ,  m o j a  d r o g a ,  t o  j e s t  c i c h a  ż a ł o b a  p o  O r ł o w s k i m
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C. k. Sęd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Prokuratora Państwa 
po myśli § 493 p. k. orzekł, to  zamieszczone w nrze 10 czasopisma .Bo­
c i a n .  z dnia  15 maja 1904 roku artykuły  pod ty tu łem : 1). »0 dzbanek 
mleka* od »Idt n iech ,  do końca s tr .  3. — 2) »Prima ap r i l i s ,  od »Na ka­
nap ie .  do »swej p ie rs i ,  s t r .  3. — 3) Mgdry rab in ,  od początku do »aus 
Venedig« s t r .  4. — 4) »Cdy się tonę zgubi , całe s tr ,  5. — 5| >Idylla« od 
>1 przytem wśc iekle,  do »choć pap ierka ,  s tr .  5. — 6) pod ryciną n a  str .  
0 od »Gdy k to .  do »wtyka« — 7) »Szparagarnia« od >Moja p an i .  do końca 
s t r .  8. — 8) »I’ie rwsze wrażenie , od »Co do wrażenia,  do końca str . 8. — 
9) »Autentyczne doniesień e* cał > str . 8  —  zawierają znamiona ad 1) 2) 
4) 5) 7) i 8) wyztępku z § 516 uk.  ad 3) występku z '§§ 303 i 494 uk., ad 
9) zbrodni z § 122 lit. a) uk. oraz występku z §§ 491, 492 uk. i ar t . V 
ustawy z 17 grudnia  1862 N. 8  65 Dzpp., że zasuzuje się rozszerzania 
tych artykułńw, zatwierdza się zarządzoną przez o t .  Prokuoryę państwa 
konfiskatę pomienronego numeru a  cały nakład takowego ma być zn isz ­
czonym C. k . Sąd kraj4 jako pras . S. I I I .

Kraków, 14 maja 1904. Pogorzelski.

Z lw o w sk ie g o  bruku.
(A uten tyczne) .

Panna czy tam pani L. artystka lwowskiej 
operetki rozmawia z jednym z sw ych wielbicieli, 
drem P. porządnie już łysawym i głuchawym le­
karzem chorób skórnych o trudnościach i przy­
krościach życia aktorki.

— Tak! tak! — w zdycha smutnie p. L. wyli­
czywszy rozmaite dolegliwości zakulisowego bytu 
ale wszystko to jeszcze bajka wobec tego że 
trzeba na  każdym kroku uw ażać żeby się nie 
narazić...

— Słusznie, słusznie, — przytakuje jej niedo- 
słyszawszy dobrze doktór P. — o bo to bardzo 
przykro się zarazić...
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NA ULICY.

— O! drogi kochany! jakże się masz? To 
doskonale, że ciebie spotykam! Pójdziemy popod 
ramię, bo uważasz, zapomniałem w domu laski 
i sam nie wiem, co :. am zrobić z rękami!...
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Ś w i ę t a  r a c y a .
— To ci dopiero zjadłem głupca — ryknął 

jaguar, połknąwszy korespondenta »Głosu Narodu* 
z w ystawy w S a i n t e  L o u is . . .

G ł ę b o k a  m y ś l .

...Ładna aktorka i list rekomendowany mają 
choćby to wspólne, że gdy jeden ją r z u c a ,  to 
drugi ją  pewnie o d b i e r z e . .

Do Dra Orłowskiego hymn żałobny.
Przecz niewdzięczniku rzuciłeś Kraków,
Gdzieś miał, co mało tu kto dostanie 
Bo darmo, kształtem niebieskich ptaków 

Wikt i mieszkanie?...

Przecz opuściłeś gród nasz niewdzięcznie 
I swych przyjaciół serdeczne grono,
Które dotychczas ur.ika zręcznie 

Więzienia -łono?...

Czyli nie widzisz, w jakim są  smutku,
Jakie ich dusze obsiadły troski —
Czy ci po takim nie żal wyrzutku,

Jak pan Brandowski?!...

Żali masz za nic owe lamenta,
Które Lewicki tobie uiszcza?
Niczem dla ciebie łzy dependenta 

Po stracie mistrza?

Skąd zatwardziałość w tobie jest taka,
Że cię nie w zrusza ich miłość przednia,
Że pod opieką druha Horaka

Smykłeś do Wiednia?...

Przecz niewdzięczniku rzuciłeś Kraków,
By cieszyć Wiedeń swoją osobą 
I swych przyjaciół z pod cienia znaków 

Skryłeś żałobą?!...

Chate-blanche.

M i ę d z y  m a ł ż o n k a m i .
— Wiesz Stachu, nasz doktor utrzymuje, 

iż każdy atom ciała ludzkiego zmienia się w  ciągu 
siedmiu lat, czyli inaczej mówiąc, nie jestem ja 
już  tą samą, z którą się przed kilku laty ożeniłeś!...

Mąż (z westchnieniem): Niestety wr to dzisiaj 
wierzę! mocno wierzę!...

Z SEZONU.
— Czy słyszał pan panie hrabio, że Maurycy 

Jokaj nie żyje?. ^
— O! co pan mówisz?!, a na którychże to 

wyścigach się zabił?...

Z ł o ś l i w i e  u p r z e j m y .
Pan J. znany z tego, że lubi udawać hum o­

rystę choć z drugiej strony nigdy nic dowcipnego 
nie opowiada, łapie jednego z swych znajomych 
w kawiarni i zaczyna mu jakim ąuasi-witzem za ­
wracać głowę.

Biedna ofiara dowcipnego pana J. słucha 
cierpliwie, a gdy skończył uśmiecha się słodziutko:

— Pan daruje, że się teraz nie rozśmieję, 
ale może jutro, może pojutrze, może za tydzień, 
bo dziś to naprawdę niema z czego!...

NASZE DZIECI.
B ona : Wiesz Helciu! ten ksiądz, co koło nas 

przeszedł, jest spowiednikiem, a takiemu trzeba 
zawsze wyznać wszystko, co się tylko złego zro­
biło!...

5 letyiia Helcia: A to dlatego flajlajn tak plędko 
go wyminęła!...

J V I i ę d z y  5 z w a c z l ^ a m i .
Panna Mania zachw yca się przed swoją przy­

jaciółką' wesołem życiem dam z półświatka i o- 
świadcza, że jedynem jej marzeniem jest po­
większyć swą osobą to grono wesołych cór Ko­
ryntu.

Ależ Maniusiu — mityguje ją  przyjaciółka — 
w  takim razie wstąp lepiej do teatru...

— O co to, to : ie! — woła z oburzeniem 
panna Mania — j a  z a w s z e  w o l ę  p r o s t ą  
d r o g ą  i ś ć  d o  c e  1 u!...

ODPALONY.

Pan Adam, znany powszechnie z ogromnej 
liczby koszów jakiemi go piękne panie zaszczy ­
ciły, nie tracąc nadziei zaczął nadskakiwać mło­
dej wdówce pani H. i po pewnym przeciągu czasu 
postanowił się oświadczyć o jej rękę.

Korzystając tedy, że raz udało mu się za ­
stać sam na sam z piękną wdówką, upadł przed 
nią na oba kolana i całując zapalczywie jej ręce 
szepcze w z ru szo n y :

— Ach p an i! co jabym dał za  to, żeby być 
na miejscu nieboszczyka męża p a n i!...

—  Czy tak? — pyta figlarnie pani H. — 
w takim razie powinien pan czemprędzej umrzeć !
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Czerwona Kamizelka.
(H um oreska).

Wiecie wy moi państwo, jak to wygląda scena 
zazdrości urządzona przez prawowitą małżonkę jej 
najprawowitszemu mężowi?...

Scenę taką zna niejedna ofiara swej nieprze- 
zorności, która własnowolnie dała się zakuć w  słod­
kie i miłe, ale w  tylko pierwszych tygodniach ,1 kajda­
ny małżeńskie. Mimo to niech i ci »uświadomieni« 
niewolnicy zwrócą łaskawie uwagę na moją opo­
wieść czy to dla skontrolowania, iżali nie kłamię, 
czy to, aby się przekonać, że takie sceny są 
często...

Ale mniejsza o to!... w  tem niedokończonem 
zadaniu tkwi sens moralny niniejszej humoreski!...

Właśnie biła na zegarach ósma godzina i sło­
neczko ciekawie zaczęło zaglądać do okien ka­
mienic, gdy pan Atanazy, stary radca rachunko­
w ego departamentu, dźwignął się z swej łożnicy 
i zaczął przyoblekać szaty.

Pani radczyni, która w przeciwieństwie do 
pana radcy była młoda i żywa jak iskra, skończyła 
właśnie sw ą  ranną toaletę i już  miała zakrzątnąć 
się koło śniadania, gdy pan radca pluszcząc się 
w mydlnicy, zwrócił się dó niej :

— Moja Neleczko! wiesz, tego panie dzieju, 
dzisiaj spodziewamy się, panie dzieju, wizytacyi, 
więc tego to surdut daj mi czarny i panie dzieju 
tę czerwoną, pikową kamizelkę...

— Dobrze, koteczku!

I pani Nela skoczyła do szafy, w której była 
garderoba pana Atanązego. Chlap! i czarny surdut, 
wywinąwszy koziołka w powietrzu, spadł na łożnicę 
pana radcy. Chi... drugi raz już nic nie chlapnęło, 
bo pani Nela, wziąwszy do rąk czerwoną, pikową 
kamizelkę, stanęła nagle jak wryta.

Po jej uśmiechniętej twarzyczcze przemknęła 
chmura niby troski, niby obawy, przelotny rum ie­
niec złapanej na gorącym uczynku okrasił jej lice 
i raptem ni stąd, ni zowąd, jakby na zawołanie, 
potok łez puścił się z jej ocząt...

— Cóż ci się tego to stało, panie dzieju! — 
pytał radca wycierając twarz ręcznikiem — pła­
czesz tego to, a dlaczego?...

— Dlaczego ? dlaczego ? — załkała pani rad­
czyni —  dlatego!... dlatego!!...

I z tymi słowami zaczęła wywijać pod nosem 
pana radcy czerwoną kamizelką.

— Ależ tego to, koteczku, panie dzieju, nic 
nie rozumiem!...

— Nic nie rozumiem! nic nie rozumiem! — 
przedrzeźniała się pani Nela — ależ oszukujesz 
mnie, mój pan ie ! najbezczelniej mnie o szuku jesz! 
O! to jasne jak słońce!... Patrz! patrz! — zawo­
łała, wtykając mu pod nos kamizelkę — trzy dni 
temu, sam a ci poprzyszywałam guziki i to tak, 
jak  chciałeś, czerwonym jedw abiem ! A tu, co teraz 
robi guzik przyszyty czarną nitką! Czyja to 
sprawka? Naturalnie, tej twojej Dulcynci, której 
taki stary grzyb...

— Naleczko, tego to, panie d z ie ju ! jak mi 
Bóg miły...

— Proszę cię tylko, nie k łam ! nie wypieraj 
się! I pomyśleć sobie, że ja dla takiego starego 
durnia ofiarowałam sw ą miłość, dla takiego grata, 
dla takiego bezwstydnika...

Stary dureń, grat i bezwstydnik, czemprędzej 
tymczasem wdział ową nieszczęśliwą kamizelkę 
i surdut, poczem, nie czekając na koniec oracyi 
zazdrosnej małżonki, skwitowawszy ze śniadania, 
pomknął czemprędzej do biura.

Ledwie drzwi się za panem radcą zamknęły, 
pani radczyni wybuchnęła głośnym, serdecznym 
śmiechem...

— A to osioł! to stary osioł!...
Tymczasem pan radca, przyszedłszy do biura,

nie mógł sobie znaleść miejsca. Czy kawa, którą 
mu przyniósł woźny, tak go zdenerwowała, czy 
też scena, urządzona przez żonę, tak nim wstrząs­
nęła, dość, że formalnie nie mógł swobodnie ode­
tchnąć. Raz po raz obciągał nieszczęśliwą czer- 
kamizelkę, która tego dnia, także, jakby jej mucha 
na nos siadła, wciąż się fałdowała na okazałym 
brzuszku pana radcy; to rozpinał ją, to zapinał, 
aż  w  końcu, nie mogąc sobie dać rady, zawołał 
swego sekretarza pana Adolfa.

Pan Adolf, młody i przystojny mężczyzna, 
był jednym z najlepszych przyjaciół, a co za tem 
idzie, i codziennym gościem pana Atanazego. 
W prawdzie pani Nela nie zachwycała się nim bar­
dzo i przed panem radcą nie nazyw ała go inaczej, 
jak »nudziarzem«, ale pan Adolf nic sobie z tego 
nie robił, a pan radca kochał go za to jeszcze 
więcej.

Z n a k o  i r x  i t e

Tutki eygaretow e fabryki J^udoifaJ^Cerliezki w JCrakowie
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .



Pranie honoru try k o tó w  

teatralnych.

Teatr ludowy w Parku Krakowskim.

Dnia 6. czerwca odbędzie się przed try ­
bunałem  przysięgłych rozprawa o rzekomą 
obrazę czci, przeciwko Redaktorowi naszego 
pism a p. Stanisławowi Lipińskiemu.

Jako s trona skarżąca —  występuje pani 
Lucyna Kotarbińska, dyrektorowa tea tru  k ra ­
kowskiego, oraz mąż jej p. Józef Kotarbiński.

Państw o Kotarbińscy po czteroletniem 
biernem słuchaniu naszych z serca płynących 
uwag. uczuli się niespodzianie dotknięci n u ­
merem teatralnym  „Bociana" (każdemu, ktoby 
jeszcze tegoż num eru nie czytał — a warto 
przeczytać —  zwracamy uwagę, źe 3-ci na ­
kład tego num eru jest już na  wyczerpaniu 
i zaledwie m ała ilość jego jes t do nabycia 
w naszej Adm inistracji po 40 hal. za egzem­
plarz) i zaskarżyli naszego redaktora.

Na razie wstrzymujemy się od wszelkich 
uwag na ten  temat, pozostawiając sobie omó­
wienie tej całej sprawy przed sądem przy­
sięgłych, gdzie redaktor nasz przeprowadzi 
dowód prawdy.

Zwracamy uwagę wszystkich, którzyby 
chcieli być na rozprawie, że wstęp do sali 
sądowej będzie dozwolony tylko za biletami, 
które wydaje kancelarya Prezydyum ck. Sądu 
kraj. karnego.

Dokładne sprawozdanie sądowe podamy 
w następnym  numerze, z d. 15-go czerwca.

Rozprawie przysłuchiwać się będzie także 
specyalna komisya, wydelegowana z łona 
Rady miejskiej, nadto wielu sprawozdawców 
dziennikarskich ze Lwowa i Warszawy.

O aktorskiem gronie owem 
Trudno rzec dobrego wiele — 
Są artystki więc pustkami,
Już nie świecą dziś hotele!...

Jest dyrekcya więc przy kasie 
Stoi aktor wciąż na straży, 
Bo inaczej niktby pewnie 
Niezobaczył swojej gaży...

Jest publiczność więc ją  można 
Primo loco brać na kawał 
Więc szewc z Piasku, andrus z wikli 
Będzie komika udawał!...

A że Hartman swoje sidła 
Rozstawiła tam zdradziecko 
Będzie w sądzie nowy proces 
Ilu ojców ma jej dziecko!...

O aktorskiem gronie owem 
Jedną tylko wiem nowinę, 
Ze mu tytuł się należy: 
Selbst-befriedigungs- maschine.

Chate-blanche.

U L E K A R Z A .

Lekarz (po konsultacyi jednego ze współpra­
cowników »Bociana«): Proszę pana — stan pań ­
ski nie jest jeszcze co prawda taki bardzo groźny, 
ale teraz musisz się pan podwójnie szanować! 
Kobiet i innych przyjemności, musi się pan bez­
warunkowo wyrzec!...

Pacyent: Tak? A zatem w imię Boże! Z aczy ­
nam panie konsyliarzu od » i n n y c h  p r z y j e m ­
noś c i - *  !...

Obrony naszego Redaktora podjął się 
znany adwokat, dr. Ludwik Szalay.

DOBRA MATKA.

—  Co? co? pan chciałbyś panie Jaczenty że ­
nić się z moją Fredką? Ależ naprzód ona jest 
jeszcze za młoda, a potem poszła dopiro co na 
utrzymanie, wienc jej ni możno teraz przeszka­
dzać !...

Ou, — panie Adolfie, tego to — westchnął 
radca, gdy sekretarz zjawił się w jego pokoju — 
ciężki dzień mam dzisiaj, panie dzieju!

— Żartuje pan radca chyba?...
— Ładne tego to żarty, panie dzieju, kiedy 

człowiek musiał uciekać z domu bez śniadania, 
tego to... Żona, panie dzieju, zwaryowała... tego 
to awanturę, scenę zazdrości mi panie dzieju urzą­
dziła!...

Pan Adolf parsknął śmiechem.
— Scenę zazdrości?!... ha ha ha! to paradne!...
— Nie śmiej się, panie dzieju, tylko słuchaj 

tego to — oburzył się pan Atanazy i zaczął ab ovo 
opowiadać panu Adolfowi cala sprawę,

Pan Adolf z uśmiechem zaczął słuchać spo­
wiedzi pana radcy, lecz w miarę opowiadania po­
ważniał coraz bardziej.

— I pomyśl pan tego to, że w dodatku, panie 
dzieju, i kamizelce coś się stało ! Ciśnie mnie, jak 
obręczem, kurczy się, fałduje, dalibóg jakby nie 
moja.

— Zdaje się panu radcy — odpowiedział pan 
Adolf, uśmiechając się z przymusem — musiał 
pan radca utyć i koniec!...

— Chyba, że tak, panie dzieju — i to mówiąc, 
pan radca, w sunąw szy się w palto, poszedł do 
domu na obiadek.

— Uspokoiła się, czy tego to jeszcze nie — 
rozmyślał radca, kładąc rękę na  klamce drzwi 
od swego mieszkania.

Ale pani Nela uspokoiła się już zupełnie.

W  milczeniu zasiedli oboje do stołu, ale pan 
Atanazy formalnie jeść nie mógł.

— Ciekawym, co u dyabła jest z tą kami­
zelką —  rzekł do żony — tak mnie ciśnie, że jeść 
nawet nie mogę!... Zupełnie, jakby była nie moja...

— Ależ to jest twoja, twoja koteczku — tłó- 
maczyła z czarującym uśmiechem pani Nela — 
musiałeś utyć i koniec ! ..

— To samo tego to powiedział mi Adolf, pa­
nie dzieju, ale skądże znów wziął się przy niej 
guzik przyszyty czarną nitką?...

Pani Nela puściła ze wstydem oczy.
— Wiesz... w pierwszej chwili zapomniałam... 

zabrakło mi czerwonego jedwabu, i sama ci p rzy ­
szyłam ten guzik czarną nitką...

Pan radca uśmiechuął się tryumfująco.
— A widzisz, panie dzieju! a  ty tego ten 

zaraz...
Pani Nela nie dała mu dokończyć i zakneblo­

wawszy upust wymowy pana radcy gorącym po­
całunkiem, szeptała:

— I cóż dziwnego, kiedy ja tak kocham!... 
tak kocham!...

Kiedy się to działo w pomieszkaniu pana radcy, 
pan Adolf w swoim pokoju, leżąc na sofie, po raz 
dziesiąty odczytywał drobny, wonny bilecik :

»Najdroższy! Musisz koniecznie pozbyć się 
swej czarwonej pikowej kamizelki!... Nigdy nawet 
takiej nie miałeś!... Czy zrozumiano, ty drogi mój 
roztrzepańcze?!... Nela...«

Chodzą po ludziach wypadki, więc chyba ni­
kogo to nie zdziwi, że i artystka ludowa pani 
H... została matką. Jeśli to nikogo nie zdziwi, 
to i nikt niedopatrzy się czegoś dziwnego w tern, 
że pani Hartman, jako czuła matka, chcąc swej 
dziecinie zapewnić utrzymanie, zwróciła się do 
sądu z prośbą, aby skłonił pana X. do składania 
na ten cel stałych, miesięcznych datków.

Na pierwszej audyencyi pan X. oświadczył, 
że się do niczego nie poczuwa.

— Dalibóg to nie ja! to tamten „małyu !... 
a jak mi pan sędzia nie wierzy to proszę go 
spytać o to.

Zawezwany na świadka m ały  kłóci się znów 
że ta sprawa jego nic nieobchodzi.

— Dalibóg to nie ja  to X !. .
— Ależ panie! — odzywa się sędzia — tu 

właśnie pan X. pana posądza...
— Kto5 kto?... Geniusz mnie podejrzyw a?...
— Ale nie Geniusz, żaden Geniusz proszę 

pana tylko pan Jan...
— E! Janek! ja  znowu myślę o Geniuszu!...
Zniecierpliwiony sędzia sprowadza pana Ge­

niusza.

W  SĄ D Z IE .
Sędzia: Co? spoliczkowałeś pan świadka za 

to, źe ci wyrządził krzywdę? Jak pan śmiałeś coś 
podobnego zrobić5 Gdyby tak każdy robił, cho­
dziłaby ludzkość z napuchniętymi policzkami!

Eteryczne tantyemy.
Mało miała Lucy grosza 
Z gaż obcinań i amorów, 
Rozstawiła zatem sidła 
Na tantyemy i au to rów !...

I chwaliła czyn ten sobie, 
Bo pęczniała jej pończocha, 
A autorów nieboraków 
Mały dochód dziwił trocha.

Dzban do czasu wodę nosi,
W  czem jest losów wielka racya 
Uchodziła też i Lucy 
Długo taka operacya.

Aż zobaczył pan Żuławski 
Ze za swoje »Eros Psyche* 
Ma z tantyemy tej dochody 
Niepojęcie jakieś liche...

Jak jął liczyć i obliczać 
I podziwiać Lucy rządy,
Tak rachunki do zbadania 
Ostatecznie wzięły... sądy!...

A Wyspiański, gdy to zoczył, 
Grać zabronił swoje sztuki,
Bo i jemu w obliczeniach, 
Porobiła Lucyś... luki!...

CO

O T

N N- S 
ga ® fD

— Proszę pana ! — krótko i węzłowato pyta 
sędzia — czy to pan jest autorem tego kawałka 
czy nie?...

— Ja? ależ to nie ja panie sędzio to pewno 
Janek!...

— Hm! hm! — mruczy pod nosem sędzia — 
to wstyd! wstyd! Takich trzech tęgich chłopów 
i żaden nie jest o jcem !...

a p

Zanim sądy rzecz rozstrzygną 
O zdarzeniu owem całem, 
Czuć, że heca ta z daleka 
Mocno trąci kryminałem!...

Biedna Lucy! Za Orłowskim 
Czuje tyle smutku, bólu,
Ze chce widzieć go koniecznie,
Chce nań spojrzeć, choćby w... ulu!...

Sulima.
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F r y d e r y k  P « » * f a m y :
Fabryka istnieje od 1862 r.

Orchidee, Wiola nostra. 
Wedgwoody- Wyborowe 
mydła toaletowe, Wod$ 
kolońskie i kwiatowe- -

w Warszawie, plac Teatralny 11
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L I S T
panny Mańci chórzystki lwowskiej do panny Zosi 

statystki krakowskiej.

Mo Jaty koHana Pszy Jaciułgo!

Jusz Pewni wisz i ty i wy fszystki, co nam 
dochtur Na Kazał zro Bićzmia Nesto Sunków, jag  
to na  laTokuź Daszanujonca siebi i Men ża  ku 
Bita robić MuSi — ali My cinie bendzie My si 
pchać do ża Dnyj Szczaw Nicy, ani inszy takiej 
historyj, bojusz t e jo  Ma My dosydŹ i wo Limy 
jechać z całym TRUPYM duKra Kofa.

Za Nimcie jednag uS ciskam mu szy je szcze 
donieść chroniczny Na szy noWośCi. Som ci tuu 
Nas takiedwie piNDy Markofska i BieGańska i 
ma myci zj niminie Małom frajdę jak sie Po Kłu 
c o m ! Właśni kiedyś zaczen Li sie gryźć o Rułki 
i jusz skaka Li dosie Bie z pazoRamy i chto wi 
CoBy si beło staniło, gdy By nito, co nadszydł 
ich pan dere Htur Stahl, chtury sztrajt Bante ze 
siebi zro Biwszy tak ci bez nich po Drapanyj zost 
Ał, źy asz go dochtur uhma ma te Ra f ku Racyi.

T asz  Ci sama Markofska chryjom znowuj zro 
Biła z tom Dokupi Lównom, co to wkiedyś beła 
kasyerkom, czy czyMś podobnym takim i nazwała 
jom: »ty kuR Cze szmatławe*, ali Dokupi Lówna 
nie Stra Ciła jen Zyka w gembi i jag  ci jej za 
Grala n.-i sia Dacza Bu Zerem tak ci sie Marko­
fska asz roz Pła Kała i po szła do Ko Sińskiego 
na skargi, ali ży wun jezdor dynarny to si jij ka 
zał wynosiDź do My szkowskiego abo in Szego 
ja  kiego Mo Sakowskiego.

RaS Iński taki si tera facyt zro Bił, żeByś 
gO nawyt ni spo Znała. PoroBił ci zna Jomości 
u  Sta Si Ob Sadki i dos Konali mu idzi, bo nie 
tylko szminkuf ali i wa Seliny m a ci za durno 
pod do statkiem wiencgo i u3m-ni małoco ko 
Sztuje.

Telibyci Beło z tych naszych chronicznych 
boleściów, a reszty toCi potym na Piszy Tfo Ja 
cie f Czy Stość cału jonca abo i nie pszyjaciułga

Mańka Ma tera Cyk.

„A n g l ik " .

Pan Sch., młody i bogaty żydek lwowski, 
który choruje na Anglika i udaje, że cały świat 
go nie obchodzi, spotyka sie ze swoim znajomym 
panem R.

—  No i jakże tam ci idzie? — pyta pan R. 
pana Sch. — podobno zainteresowałeś się bardzo 
tą nową szansonistką z »Saskiego ogrodu*. Po- 
wiedz-no czy ona naprawdę taka przystojna?

— Albo ja  wiem — odpowiada półgębaiem 
pan Sch. — ja  się tam nigdy na twarz nie patrzę!..

W  SAM CZAS!

Buchalter: Panie pryncypale, ten Festmacher, 
co to był kasyerem u nas i przed pięciu laty u- 
ciekł z pierwszą żoną pana pryncypała, zgłosił się 
dziś z prośbą o posadę...

Bankier (który się po raz drugi nieszczęśliwie 
ożenił — uradowany): Doprawdy? niebo zsyła rni 
tego człowieka!...

M i ę d z y  k a w a l e r a m i .
Pan Z. do przyjaciół:
— Sami przyznacie, że każdy porządny k a ­

waler powinien zaw sze pamiętać tylko o tern, co 
winien sobie, a nie o tern, co drugim !...

DOMYŚLNA.

1. przyjaciółka: Czemużeś to moja kochana 

odprawiła Kasię?
2. przyjaciółka: Z powodu niewierności.
1. przyjaciółka : ...twojego pana męża?

prawdaż?!...

Nie-

Bilety wizytowe.

J ) r .  W łodzim ierz L e w ie k i
pupil »Naprzodu« i korepetytor -brata* Weingriina.

cDr. J ó z e f  O rło w sk i
podróżujący adwokat.

J In to n i  J ło r a k
c. k. dama do towarzystwa.

S ta ...a ...a n is ła w  cB r...pr.hr...ando...dow ski
na razie na wolności.

cDr. L e o n  J L lim o w s k i
konfident, hr. Hektora Kwileckiego.

fur Damen.

Y o jler

fur Herren.

ONA TAKŻE!

Sukiennice, niedziela po południu, panna 
Agata i »zugsfiihrer«.

— A pon psy którym regimencie służy, pa­
nie »fiir«?

— Przy jegrachl...
— A dyć to tak samo jak i jo!...

D o b r a  p o c i e c h a .

Pan Salomon Rubinschweif, chory od dłuż­
szego czasu na serce, przyłapuje swoją żonę 
w chwili, gdy u stóp jej klęczy młody, przystoj­
ny, nieznany mu facet. Nic dziwnego, że pan S a ­
lomon wpadł w  wściekłość i urządził kolosalną 
awanturę swej połowicy.

— Czego ty sze wlaszczywie poczebujesz 
tak rzuczycz?! — przerywa potok jego wymowy 
nadobna Rachel — prawda, co mi sze oboje, niby 
ja  i ten pan kochamy, ale to co widżałesz, to 
było ze strony tego pana w najpoważniejszem 
zamiarze...

— Wues? Wie kimmt die wronę in die klat- 
Iciesl — pyta zaciekawiony pan Rubinschweif — 
co to znaczy w  najporżondniejszym zamiarzy?

— Nu — tłumaczy pani Rachel — bo wun 
prziszęgał teraz, co sze ze mni ożeni, jak ty już 
raz przecze umrzysz!...

N ie w in n y  baranek.
Przed trybunałem karnym staje andrus zwie­

rzyniecki, oskarżony o kradzież zająca. Przewo­
dniczący przeglądając kontestacye karne oskarżo­
nego, widzi, że był on już kilkakrotnie karany, 
ciekaw jednak, czy oskarżony przyzna się sam, 
zapytuje:

— A czy byłeś już kiedy karany za kradzież?
— Proszę pana radcy — odpowiada andrus 

niewinnie —  raz, ale jak Boga kocham, to sam 
nie wiem za co, bo to tak tylko bez przypadek. 
Jestem sobie w  kawiarni, a gdy wychodziłem, z a ­
miast swego wziąłem ob.ce palto i dali mi 14 dni.

— Bo pewnie było lepsze od twego! — zau- 
ża przewodniczący.

— Ale gdzie tam! Jak matkę kocham, gorsze 
było od mego...

— No, a  więcej nie byłeś karany?
— Jak Boga kochom, tak nie!
— Ej, przypomnij-no sobie lepiej!
— Aha, jeszcze jeden raz! Szedłem sobie 

ulicą a jakiś facet przesunął się koło mnie i tak 
się otarł o mnie i zaraz bestya, że ja  mu zega ­
rek ukradłem! Nie pomogło ani sumitowanie się — 
bo przecie uczciwemu człowiekowi w sądzie nie 
uwierzą — i wrypali mi 4  tygodnie.

— No, a cóż z tym zającem, o którego kra­
dzież jesteś dziś oskarżony... Ukradłeś go?

—  Jak Pana Boga kocham, panie radco, tak 
nie! Szelma zając sam za mną leciał!

— Ale cóż ty gadasz? Gdyby to był pies, 
toby można jeszcze uwierzyć, ale zając żeby za 
tobą leciał...

— Panie radco, jakem uczciwy człowiek — 
bestya była oswojona!

— No dobrze, ale przecież znaleziono go 
u  ciebie, pod surdutem schow anego!

— Panie radco dobrodzieju — jak Pana Boga 
miłuję — tak bestya zmarzła, że ledwo go pod 
pazuchą do życia wskrzesiłem!...

DOBRA POCHW AŁA.

Niejaki Staś, znany dobrze naszej policyi jako 
amator cudzej własności, dostał się za kradzież 
na ławę oskarżonych i zbiegiem okoliczności jako 
obrońcę z urzędu dostał adw okata L.

Pan adwokat wziął sprawę Stasia do serca 
i zdołał wykręcić go od winy i kary, a  Staś z a ­
dowolony po rozprawie dziękuje swem u obrońcy :

— No, no, panie doktorze, jak Boga kochom, 
że pan mencynas to ma taki złodziejski zmysł, 
co aż szkoda, że pan złodziejem nie został!...

N I E S T E 1 Y !

...Czasami bardzo tęgie dziewczęta mają stra­
sznie nikłe tydki!...

W a r y  an t.

♦Miła wolność kawalerska!*
Cóż droższego jest na świecie?
♦  Miła wolność kawalerska!*
Czyż lepszego co znajdziecie?!

Ja  znam jednak... (W  grze wyrazów 
Może jaka  tkwi zawiłość) —
♦Miła wolność* — rzecz to dobra,
Ale lepsza: »W olna miłość*!...

Chat-Noire.

W  BIURZE.

— Panie radco proszę uniżenie o udzielenie 
mi trzydniowego urlopu... Żenię się...

—  Za pozwoleniem! dopiero co zeszłego mie­
siąca opuścił pan trzy dni z powodu influenzy... 
Mój panie powiedz mi pan, dlaczego pan właści­
wie wtedy się nie żenił, albo dlaczego pan nie- 
zaczekał z tą influenzą do chwili tego ślubu?...

o tw a r ty  Magazyn Konfekcyi dziecinnej
w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej 15

poleca w w i e l k i e m w y b o r z e :  Ubranka dla chłopców wełniane, alpakowe 

i drelichowe do prania, do lat 10-ciu. — Dla p a n i e n e k :  kostyumy i sukienki* 
wełniane, pikowe, perkalowe i batystowe do lat 16-tu, oraz Czapeczki i wiele 

innych artykułów w zakres konfekcyi dziecinnej wchodzących

Dlćl P 3 .fl n o  W O Ś C i  W towarac^ modnych, wełnianych, 
-  . . . .  jedwabnych, w zefirach, lewan-

tynach i batystach— poleca po cenach umiarkowanych:

Długoletni współpracownik firmy W go J. Sobolewskiego. 

 Magazyn w Niedziele i Święta zamknięty. .



L ic h y  a k t o r .
Aktor X. ma tę opinię 
I to w  znaw ców  kole, 
Że grą swoją nieudolną 
Psuje każdą rolę!

Aż spotkałem się niedawno 
W  Kuryerze ze wzmianką, 
Że się kiepski aktor żeni 
Z swoją koleżanką!

N ie! ja  tego kabotyna 
Nie rozumiem zgoła!
On z pewnością i tej roli 
W ykonać nie zdoła!

I nie powie suflerowi: 
»Podpowiadaj dalej!«
A w objętej świeżo roli 
Inni, lepsi g ra li!...

Chat-Noire.

W ?

W E  DWORZE.

P a n : Zobacz-no Janie, czego ta suka tak bez 
najmniejszej racyi szczeka?

J a n : Ano, prose wielmożnego dziedzica — 
zwycajnie jak kuzda kobita... aby scekaćl...

MYŚLI.

Kobieta wtedy dopiero, gdy straci zęby, staje 
się zgryźliwą.

T en  tylko dziś jedzie, kto smaruje — dlatego 
też jadąc, człowiek się nieraz grubo posmaruje.

P r z y  w y n a j m y w a n i u  m i e s z k a n i a .
— Przepraszam bardzo czy tu jest pokój do 

wynajęcia?...
— Tak jest proszę pana, zaraz pokażę...
—  A czy z meblami, tak jak  tu stoją?
— T ak  proszę pana...
— A czy to łóżko mocne, bo uw aża pani 

ja miewam strasznie ciężkie sny!...

N a  p la n t a c y a c h .
(P rz ed  kaw iarn ią  Jan ikow skiego  — a u te n ty cz n e ) .

— Co to dżecko pani menczenaszowej taki 
spokojny?

— Ach proszę pani dyrektorowej — mój Mie­
czu od samegi urodzenia takie powolny. Un nima 
ani za  koronę tympyrament. .

— Ny? co jezd? Mój także prziznam sze pani 
mma z tympyrament, ale ja  jemu wdżałam krótki 
skarpetki, a że un ma bez to gołych nogów, to 
jemu komary i muchi wczągle kąsają, to un musi 
skikacz...

Z  H 1 G H -L IF U .

Rzecz dzieje się w  klubie jazdy  panów, gdzie 
dwóch hrabiów bawi się rozmową.

— Podobno twoja żona zaczęła się uczyć j a ­
zdy konnej i zaraz podczas pierwszej lekcyi koń 
miał z nią uciec?

— Ależ to wstrętna, podła plotka! nie żaden 
koń, tylko mój najmłodszy trener!...

W  SALONIE.

— Pani mi sama przyzna, że wy kobiety chę­
tnie zaw sze wystrychacie nas na dudków...

— T a k 1, ale niestety bardzo często nie po­
trzebujemy tego wcale robić!...

PRZED KARCZMĄ.

— Cóż to kumotrze! Podobno w asza baba 
znowu w błogosławionym stanie...

— E, dyabła tam — w w y d ę ty m !...

Ł a d n y  św ia d e k .

Sędzia: Więc pan powiadasz, że oskarżony 
zdolnym jest do takiej kradzieży?

Rosenblum (świadek): Uchowaj Boże! Na co 
mi tak powiadacz i godne osobę pana oskarżo­
nego robicz ganef i złodżyj. Ja ino panu sędżemu 
tak priwatnie powim, co jakbi ja  buł śrybna łyżka 
a ten pan wszedł do tego pokoju, co ja w  nim 
leże, to ja bim wolał, cobym ja  buł zamknięty 
w  mocny szufladzie...

Z meteorologii.

Prof. K., znany meteorolog, będąc raz na wsi, 
zauważył, jak krowa tylnią częścią ciała gwałto­
wnie tarła o drzewo. Zaciekawiony tern zjawiskiem, 
pyta przechodzącej baby, co to ma oznaczać.

— Bedzie zmiana pogody — odpowiada baba.
—  Dziwne to — mówi profesor K .  —  jaki 

wydelikacony zmysł zwierzęta posiadają!...
— T o  jest tak, prose łaski pana — tłómaczy 

baba — co ta krowa ma w  t y l e ,  to panowie 
profesory mają w  g ł o w i e ! . . .

TAKŻE KUZYNOSTWO.

Na inspekcyą policyjną, przyprowadza poli- 
cyant dwie starsze kobiety, takie sobie zwykłe 
mieszczki — które na ulicy zaczęły sobie naj­
przód porządnie wymyślać, a  potem tłuc się po 
pyskach.

Następnie indagacya, celem spisania p ro ­
tokołu, gdy jednak jedna z nich zaczyna się 
troszkę głośniej zachow yw ać — komisarz zw raca 
jej uwagę, aby buzię stuliła.

— Zwracam uwagę pana komisarza — odzy ­
w a się na to ow a hałasujaca dama — że ja je ­
stem w kuzynostwie z hrabią X.

Na takie dictum acerbum, komisarz staje 
się bardzo grzecznym.

— Przepraszam bardzo — więc pani jest w ku­
zynostwie z hrabią X.?

—  T ak  jest! W szak on żyje bardzo blisko 
z moją córką...

— No, ale co się tyczy kuzynostwa — zau ­
w aża komisarz — to całkiem inna sprawa.

— Owszem... Jestem... jakby to powiedzieć... 
jestem jego teściową z lewej ręki...

PRAKTYCZNA.

Pani X. żona jednego z niższych urzędników,
podając swemu wielbicielowi baronowi B. bilecik 
z oznaczeniem pierwszego rendez-vous, szepcze mu 
cichaczem :

— A o d p o w i e d ź  p r o s z ę  mi  p r z y s ł a ć  
p r z e z  l i s t o n o s z a  p i e n i ę ż n e g o ,  bo ina ­
czej mógłby kto myśleć jeszcze, że się wdaję 
w listy miłosne!...

©Łapscsa o.
Dyrektor Floryanki hrabia Romer będąc na 

Rivierze wraz z jednym z swoich podwładnych 
urzędników wybrał się jachtem z Marsylii do 
Genui.

Z początku podróż była bardzo dobra, przy­
jemna, ale niebawem zerwała się burza i statek 
miotany bałwanami zaczął się tak gwałtownie ko­
łysać, że tow arzysz hr. Romera, przestraszony, 
zawołał na  głos:

— Rany boskie, okręt już  tonie!...
— Głupstwo! — odrzekł flegmatycznie, hr. R o­

mer —  a  cóżto nam szkodzi, kiedy on nie jest u 
nas ubezpieczony?!...

N A G O N K A .
Gdy w jesieni polowanie 
T o  nim wstanie słonko,
Już ekonom chłopów zgania 
Aby szli z nagonką!

O! z ochotą idą chłopy 
Żebyście wiedzieli I 
Bo myśliwy płaci za  to 
Gdy w zadek postrzeli!

T o  też w  czasie polowania 
Między gąszczem, chrustem 
W ystawiają się na postrzał 
Z niekłamanym gustem!

Czasem także i dziewuchy 
Po lesie się plączą,
Gdy zobaczą zaś myśliwych 
To zmykają rączo!

Lecz jeżeli w  pojedynkę 
Spotka się z myśliwcem,
T o  nietylko nie ucieka 
Lecz da wziąść się żywcem!

K. Krumłowski.

m

WIELKA RZECZ.

J M a  d w o r c u  K p l e i .

ZAWIEDZIONA.

Lawn-tennis kompletne,
R a k i e t /  a n g i e l s k i e  i a m e r y k a ń s k i ? . '

F u t e r a ł y  i p r a s y  d o  r a k i e t .  
S i a t k i  i  p i ł k i  t e n n i s o w e .

K r o k ie ty ,  
K ule  

i K r ę g le .

P iłk i  
n o ż n e  

i g u m o w e . H A M A K I .

Przybory do 
rybołówstwa.

A r t y k u ły  
p o d r ó ż n e  

i k ą p ie lo w e ,

polecają:
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Z  z a d a n i a  u c z n i a  ii. k i .  g i m n a z y a l n e j .
...Pytya siadłszy na  stoliku otoczona gazami

! H
tn

wywnętrzała bezwzględnie tajemnice swego ducha... O

( S )

Znana na  naszym bruku stara panna H ra ­
bianka Eufrozyna siedzi pcdczas jakiegoś festynu 
przy stoliku loteryjnym z swoją koleżanką panną 
Klarą młodą mężatką.

Pani Klara widocznie się niecierpliwi, a za ­
ciekawiona tern hrabianka Eufrozyna pyta ją  po 
cichu:

— Czegóż ty się tak niepokoisz koteczku?...
— Czego? to ciekawe! Już od dwóch godzin 

czekam na męża, a jego jak  niema, tak niema!
—  Mój Boże — wzdycha bogobojnie h ra ­

bianka Eufrozyna — a cóż jabym mogła wobec 
tego powiedzieć, ja, która czekam na  męża już 
dwadzieścia lat!...

" O

Dawniej a dziś.
 Na początku stworzenia świata człowiek

podczas snu otrzymał kobietę — dzisiaj dostaje 
co najwyżej przyjaciela domu!
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Hrabia K. uwiódł małą Stefcię, statystkę te­
atralną i zabiera ją do W arszaw y. Przed samym 
odejściem pociągu, zjawia się na peronie matka 
Stefci, staje przed wagonem II. klasy, gdzie wła­
śnie Stefcia wyglądała oknem a przybierając pe ­
wną pozę woła z oburzeniem:

— Dokąd to nędzna!?
W  tej chwili pociąg rusza.
— A niezapomnij przywieźć ojcu papierosów 

rosyjskich a mnie herbaty — woła matka, biegnąc 
jeszcze parę kroków za  pociągiem.
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Rzecz dzieje się w kancelaryi adwokata. Pani 
Iks ustawicznemi trudnościami, jakie napotyka jej 
sprawa rozwodowa, zniecierpliwiona -  wzdycha 
do młodszego dependenta!

— Ach panie! Doprawdy, że gdybym była 
wiedziała, jak to ciężko otrzymać rozwód, to p e ­
wnie nigdybym nie była poszła za mąż ...

R ynek  37.
Linia  A -B .
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Czy nie paradoks.
Pew na artystka sceny parku krakowskiego, 

panna J., w ynająw szy sobie pokój przy ulicy Le­
nartowicza, pod tak zw aną  »czternastką« przyjęła 
do usługi stróżkę.

Zaraz pierwszego dnia zacna  stróżka, widząc 
jak panna J. powoli się rozbiera, trąca ją  fami­
liarnie w  łokieć i mówi z uśmiechem:

— Ej panienko! jak  panienka się tak powoli 
rozbiera, to będzie panienka na pewniaka przez 
całe życie goła i bosa chodzić!...

Stylem „Głosu Narodu“.
.. Bohater nasz w duchu pożegnał się z ży ­

ciem a w restaracyi z kolegami...

* *

. ..Ta myśl zabiła mu klina w’ głowę, a  ręka 
muchę na stole...

Enfan t terrible.
Matka (do 4-letniego synka): Józieczku, a  lubi 

cię też twoja now a bona?
Jó zio : O ! naw et bardzo — to tes ją  tatuś za 

to nieraz poządnie wycałuje!...

Sytuacya bez wyjścia.
Rok kochałem się już prawie 
W  tern dziewczątku miłem,
I zazdrośnie a ciekawie 
Kroki jej śledziłem.

Raz spotkaw szy na spacerze 
Serca mego donnę,
Wyjawiłem lubej szczerze 
Uczucia dozgonne.

Że w mem sercu miłość żywię 
Bez skazy i plamy,
T ak  doszedłem — mówiąc tkliwie 
Aż pod próg jej bramy.

T u  krzyknąłem : Czyż nie racya 
To, co powiedziałem?
Że bez wyjścia sytuacya 
Jest moim udziałem?!...

Na to rzecze ukochana 
W zrok spuściwszy skromnie:
— Jedno wyjście jest dla pana:
W prost na górę — do mnie!«

Remenber.

Z Ł O Ś L IW Y .

Doktor X., znany z nadzwyczaj kostycznego 
dowcipu, spotyka na jakimś publicznym balu, je­
dną ze sw ych pacyentek, starą  pannę X.

— Jakto — pyta zdziwiony — to i pani na
balu?

— Cóż w tern dziwnego? — odpowiada, tro ­
chę tern pytaniem urażona przekwitła panna — 
przecież sam  konsyliarz polecił mi jak  najwięcej 
ruchu...

— No, tak —  replikuje doktor X. z uśmie­
chem złośliwym — ale o balach bynajmniej nie 
myślałem, wiedząc z góry, że tu pani nie ruszy 
sią naw et z miejsca!...

W biurze pośrednictwa małżeństw.
— Jabym radził panu dobrodziejowi tę pannę. 

Jest wprawdzie nie młoda, ale m a za  to grube 
pieniądze!

— Masz pan racyę — lat co praw da pozba­
wić jej nie będę mógł, ale za to tego drugiego 
to popróbuję...

Między koleżankami.
— Powiedz mi, w  jaki ty  właściwie sposób 

zdołałaś twego m ęża tak  przyw iązać do siebie?
— Et, byłam głupia! W łaśnie teraz myślę nad 

tern, jakby go tu  odwiązać!...

W t e a t r z e  p r o w i n c y o n a l n y m .
A ktor X ..  W yobraź sobie, wczoraj tak w spa­

niale oddałem śmierć Don-Carlosa, że mój biedny 
krawiec w  głos się rozpłakał...

A ktor Y.. T o  z rozpaczy — bo sądził, że 
już pieniędzy nie zobaczy od ciebie...

P o w ie d z ia ł  mu...
(A utentyczne).

W e Lwowie podczas ostatniej obławy poli- 
cyjno sanitarnej oficyał manipulacyjny Kurka za ­
szedł do restauracyi Stallmeistra na Bogdanówce 
i zobaczyw szy  tam jakieś podejrzane i obdarte 
indywidyum zaczyna  je badać:

— A ty  co za  jeden? co tu  robisz? czem się 
trudnisz...

— A wot piciem piwa — odpowiada flegma­
tycznie baciarz — a  ty  znowuj czego niby chcesz 
wodemni?!...

— Co? co? — zawołał oburzony takiem po- 
ufałem traktowaniem urzędnik — a  ty jak do 
mnie mówisz? T y  nie wiesz, że ja  jestem  komi­
sarz policyi Kurka, ty nie wiesz, jak  się powinno 
do mnie mówić?!

—  Kurka, Kurka — zastanaw ia się znów 
flegmatycznie napadnięty — a  no, jak  Kurka to 
peuni: >cip, cip, cip, cip!«...

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.

Do dra S... specyalisty w  chorobach gardla- 
nych, dobija się ktoś w  nocy i dzwoni jak na 
alarm. Dr. S... z ryw a się z łóżka, i rozespany 
biegnie ku drzwiom pytając:

— Kto tam u  dyabła?!
— T o  ja  X... lokator z tego sam ego domu 

i sąsiad pański —  otwórz pan, panie konsyliarzu 
na  miłość boską, bo zwaryuję z bólu!...

— Ależ panie sąsiedzie, cóż ja  panu pora ­
dzę —  ja  jestem specyalistą od gardła a panu 
widocznie trzeba hirurga...

— W szystko  mi jedno, jesteś pan lekarzem 
zaw sze mi pan coś pomoże —  ale otwieraj, bo 
mnie straszliwie piecze!

Dr. S... świeci lampę i w puszcza  sasiada, 
poczem następuje konsultacya chorego miejsca, 
podczas której dr. S. otwiera łyżeczką chore miej­
sce od gardła i rozespany jeszcze odzywa się 
z przyzwyczajenia do pacyenta:

— Proszę powiedzieć: Aaaal...
Spraw a się wyjaśni, gdy  dodamy, że ów 

sąsiad-lokator był chory na. . hemoroidy.

W ?

Zawsze urzędnik.
Podczas jakiejś wycieczki do Kocmyrzowa na 

dworcu w G rzegórzkach wychyla się nagle z w a ­
gonu pewien pasażer i woła do urzędnika ruchu:

— Panie naczelniku! panie naczelniku! Każ 
pan zatrzym ać pociąg, bo tu  jakaś pani powiła 
dziecko!...

— Nic nie szkodzi — uspakaja  flegmatycznie 
pasażera  urzędnik —  dzieci do lat czterech nie 
płacą za przejazd!...

C I E K A W Y .
—  Doprawdy, że niewiem, jak  panu mam 

podziękow ać, za  te cudne podw iązki ze złotemi 
klamerkami, które mi pan przysłałeś na  imieniny..

— E l cóż znow u! to taka  bagatelka!... Cie­
kaw ym  tylko, czy pani w  nich jest do twarzy?...

P rzy  egzaminie.
Profesor: Czy kandydat może mi przytoczyć 

jeszcze  jakie symptoma, naprowadzające nas na 
domysł, że człowiek pochodzi od małpy?

K andydat:  Do takich symptomów należy i to, 
że córki pana profesora lubią grać na  cztery ręce...

W  R E S 1 A U R A C Y L

Gość: Panie gospodarzu, dajcie-no mi szklankę 
czerwonego wina! Tylko, żebym długo nie cze ­
kał 1...

Gospodarz: Broń Boże —  czerwone wino 
właśnie już  jest gotowe!...

ą z E ź p i A K K

Panna Tola, gdy została 
Rzeźbiarką-artystką,
Chciała z anatomii ciała 
Poznać wszystko, wszystko!

Miłość sztuki, w szak  to władza, 
Która może wiele!
Do pracowni więc sprow adza 
T ola  wciąż — modele.

A modele młode, rosłe,
Bo Tola  świadomie
Zna zadania sztuki wzniosłe,
No — i anatomię!...

I wytrwale, choć pomału 
Z w iarą i odwagą 
Dąży wciąż do ideału 
I czci — sztukę nagą!...

W  fachu swoim znakor.ita  
Ma ju ż  medal złoty,
Bo dzień w dzień za  dłuto chwyta 
I... wio! do roboty!...

Remember.

CO JE ST ?

— Co jest szczytem antysemityzmu?
— Woleć dwie katoliczki w  nocy, jak  jednego 

żyda w dzień ..

przyjemności ojcowskie.

Pan Kazimierz spotyka swego przyjaciela, 
który rok tem u ożenił się, wielce zasępionego.

— O, Dołku — mówi pan Kazimierz — młody 
małżonek i taki sm utny ? A cóż to za  przyczyna?

— Moja żona obdarzyła mnie synem...
— I ty  się smucisz? Pierworodny!... Ciesz się 

bracie!...
— Pierworodny?... Aha! Pierworodny co ma 

już  cztery lata!...

P o d c z a s  k a z a n i a .
Ksiądz  (z ambony): Z prochu powstałeś...
Chłop (do siebie): E, co tys jegum ość dziś 

baje. . Mom przecie dziecko, ale nie z prochu, ino 
z baby!...

A u t e n t y c z n e  n a p i s y .
*Tą ścieżką idzie się do W odospadów, a kto 

nie umie czytać, niech lepiej trzyma się gościńca, 
bo zabłądzi*.

* *

»Tu mieszka pieczątkarz, który za bezcen 
rżnie na kamieniu«.

CIEKAWA.

— A teraz Mamusiu złota daj mi ostatni po ­
całunek 1...

— Podlotek: A co potem Jasiu?...

w  K rakow ie , przy ul. F loryapskie j.
Blisko kolei (obok bramy Floryańskiej) (10-10)

poleca pokoje od najwykwintniejszych do najskromniej­

szych; ceny bardzo przystępne — od 1 złr. za pokój.

Na miejscu znajduje się Telefon N r .  4 6 9  do użytku Gości, tak 
• w obrębie Krakowa jak i do wszystkich głównych miast całej Austryi.

ALFRED BIASION
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  3 4  (i0 io)

O p t y k  c .  k .  K l i n i k i  O k u l .  U n i w .  J a g i e l l .  M a g a z y n  z a ł .  w  r .  1 8 0 1 .

Najdokładniejsze wykonanie przepisów Okulist. - O kulary i Pince-nez. 

Szkła francuskie sfer. i kombin. - W yroby gumowe. - Pończochy n a  

żył. - Bandaże. Tow ar wyborowy —  ceny niskie.



Z OSTATNICH DNI.

W k a sa m i.
Do kasami tylko co narukowali rekruci. Roz­

dają im mundury i gwery. Właśnie wszedł do 
sali kapitan. Podchodzi do niego jakiś rekrut ży- 
dek i kłaniając się, daje znaki, że chciałby coś 
powiedzieć.

— Jak się nazywa? — pyta kapitan.
— Aron Stiglitz.
— A czego chce?
— Ny, prószy pana kapitana — odzywa się 

żydek — ja  tilko chczałem zwróczicz uwagę pana 
kapitana, że w  ten karabin w szrodku jest dżure, 
żebi potem nie powiedzieli, że to ja zrobiałem — 
i mówiąc to, pokazuje otwór w lufie karabina.

R E W A N Ż .

— Pryncypał (do dyurnistki): Panno Helciu 
od dziś będzie pani moją prywatną koresponden- 
cyę załatwiać w moim gabinecie!...

—  Dyurnistka: Ale panie pryncypale, co pani 
dobrodziejka na to powie?...

— Pryncypał (z powagą): Nic, bo mój bu ­
chalter zostaje od dziś jej prywatnym sekretarzem?..

N a  l e k c y i  h i s t o r y i .
Profesor: Tislowitz! Powiedz mi, kto był J a ­

giełło i co on ważnego zrobił?
Uczeń: Jagiełło był królem polskim, pobił Krzy­

żaków pod Grunwaldem... połączył Litwę z Pol­
s k ą . . ożenił się z Jadwigą... i... i... (podpowiadają 
mu) zakorzenił na Litwie...

Profesor: No, dobrze ci podpowiadają! Cóż 
Jagiełło zakorzenił na Litwie?

Uczeń: J a d w i g ę ! . . .

D obry so b ie .
Pan X. obecnie poseł na Sejm, przy pier­

wszym swoim wyborze mimo szalonej agitacyi 
swych przyjaciół i stronnictwa nie zyskał sobie 
potrzebnej ilości głosów i przykro mu się zrobiło.

Przyjaciele jego robili z tego powodu dość 
ostre wymówki wyborcom, zwłaszcza tym, którzy 
mimo obietnicy nie brali udziału w  głosowaniu.

Jednym z takich wyborców był rzeźnik pan 
P. Okoliczności fachu nie pozwoliły mu spełnić 
obowiązków wyborcy; więc też słysząc o porażce 
pana X., czemprędzej pospieszył usprawiedliwić 
się z swej nieobecności przed komitetem.

— Moi panowie! — tłumaczył się biedny 
rzeźnik przed prezydyum komitetu wyborczego — 
dalibóg, że przyjść nie mogłem, bo musiałem sie­
dzieć w  rzeźni, ale też za to ani na chwilę nie 
zapomniałem o naszym kandydacie! Com tylko 
spojrzał na jaką świnię, tak zaraz stawał mi on 
w pamięci!...

*r
S łu szn e  zapytan ie .

(A u te n ty c z n e ) .

Przed rozpoczęciem sezonu teatru ludowego 
v Parku Krakowskim, jak zwykle komisya budo- 
vlano-policyjna badała lokal nowej sceny.

Dyrektor Doliński oprowadzał komisyę wszę- 
Izie, aż  wreszcie komisya znalazła się w  klitkach 
itanowiących garderoby damskie.

— A to proszę panów są garderoby damskie — 
•bjaśnia dyrektor Doliński — panowie sami przy­
gnają, że tu jest wszystko w porządku i niczego 
lie brakuje...

— Tak! tak — odzywa się na to lekarz 
'Olicyjny dr. Schwarc rozglądając się dokoła — 
Je proszę pana, a gdzież jest kobyłka?!...

T e le f o n i s t k i .
E x re ślubu Henryka Sienkiewicza z kano- 

niczką panną Babską, krąży po Warszawie nastę­
pujący dowcip:

— Czy Sienkiewicz jest jeszcze natyle męskim 
o ile ona babską?

Dziwne to panny, dziwnego znaku, 
Których tajemnic nikt nie odgadnie, 
Które dopiero wstają do pracy

Gdy klapka spadnie!...

Dziwne to panny, zwłaszcza w Krakowie 
I ciężka bardzo z niemi jest rada — 
Choć jasno powiesz, jak na złość każda 

Fałszywie wkłada!...

Za cóż płacimy, na  co grosz tracim,
Gdy trza spór o to wieść nieustanny 
Czyli nie lepiej mężczyzn używać 

Jak takie panny!...

Chate-blanche.

NA ULICY.

Facetka do ścigającego ją  faceta:
— Nie, nie panie, darmo się pan fatyguje, 

bo najpierw ja mam już narzeczonego, a potem 
u mnie jeszcze nie jest posprzątane...

J Y l i ę d z y  o f i c e r a m i .
Dwóch młodych oficerów rozmawia między 

sobą na  podwórzu kasarnianem.
— Tschau! czy to prawda, źe kolega podo­

bno wczoraj dostał w  kawiarni po buzi?...
— Tak, ale to nic nie szkodzi, honor woj­

skowy niesplamiony, bo w c z o r a j  b y ł e m  p o  
c y w i l n e m u  !...

W  SZWAJCARYI.

—  1 co pana kosztuje taka coroczna prze­
jażdżka po Europie, milordzie?

— Hm... jak jadę z żoną to trzysta funtów, 
jak sam to z góra pięćset!...

TROSKI OJCOWSKIE.

— E, proszę pani, ja  zawsze mówiłem — 
odzywa się raz w towarzystwie troskliwy ojciec — 
i zawsze będę mówił, że ze synem człowiek ma 
o wiele więcej ambarasu niż z córką. W yobraź 
pan sobie — mój syn ma ju ż  lat 26 a jest do­
piero oficerem, moja córka ma dopiero lat 19 a 
jest już panią majorową.

Zakończenie flirtu.

O rękę głośnej artystki panny P. starał się 
powszechnie szanow any profesor E. Panna P. nie 
chciała jednak słyszeć, a gdy razu pewnego w y ­
powiedział jej pan P. jasno swoje zamiary, odpo­
wiedziała mu stanowczo:

— Musi pan ostatecznie wyrzec się mej ręki; 
wyjdę tylko za  człowieka, który będzie zupełnem 
przeciwieństwem mojej osoby.

— Obawiam się, czy pani znajdzie takiego — 
odpowiedział na to profesor E. — chodzącej cnoty 
niema na świecie!

Niestety za późno.

Córka (niedawno zamężna): Widzi ojciec! Tą 
maścią nową, sprowadzoną z Wiednia, wygubiłam 
w przeciągu tygodnia wszystkie moje piegi!...

Ojciec (wzdychając): Psiakrew ! Czemu też to 
tego środka przed rokiem nie wynaleziono! O s z ­
c z ę d z i ł b y  m b y ł  s o b  ie n a j m n i e j  z d z i e ­
s i ę ć  t y s i ę c y  g u l d e n ó w  n a  t w o i m  p o ­
s a g u ! . . .

Święta racya.
( U ry w e k  z  l i s t u  sz lac hc ica  do  s ąs iad a ) .

...Zwracam tedy uwagę pańską, żebyś pan 
swoich świń nie karmił mojemi żołędziami, bo moje 
żołędzie są tylko dla mnie, a nie dla innychl...

ZA KULISAMI.

O artystkę teatru ludowego pannę X. starał 
się znany komik p. D. Panna X. odrzuciła jego 
propozycyę, usprawiedliwiając się, źe za  komika 
stanowczo nie wyjdzie.

— Niech pani będzie pewną — odzywa się 
podrażniony — że ten, co panią poślubi będzie miał 
z pewnością minę bardzo komiczną.

M Y Ś L I .

CHORY.

— Cóż ci to?
— Jestem chory...
—  No to idź do doktora!
—  Ba, ale do jakiego? Mnie tam byle jaki 

doktor nie wyleczy — mnie trzeba specyalisty...
— Ach tak, tobie trzeba weterynarza albo... 

psychiatry...

Mała różnica.

Czy to być może? Mając lat szesnaście, chcesz 
w y iść za 70-letniego starca i całe swoje życie 
z nim spędzić...

— Nie swoje, lecz jego życie.

C H Y B A . . .

— Ach panie! — zaczepia go pani Rotte-

W  KAWIARNI.

Pan X. gra z adwokatem Z. w karambola 
i niecierpliwi się ogromnie, bo pan mecenas, nie 
tęgi gracz, ogromnie fuszeruje. Partya przeciąga 
się, aż wkońcu pan X., rozgniewany jakimś fu- 
szerskim sztosem swego partnera, woła na cały 
g lo s :

— Ależ panie mecenasie, pan masz takie po­
jęcie o fałszach, jak ogórek o lampie!... I pomy­
śleć sobie, że pan mimo to jesteś adw okatem !-
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Pierwsza miłość podobna jest do listu ko­
biety, bo następuje po niej... postscriptum!...
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Są ludzie moralni z zasady, ale większość 
z przykrej konieczności.

Cl

Niejeden żeni się tylko dlatego, aby miał 
kogo zdradzać.

Młodość ma swój urok — ale dlaczego stara  
jak świat rozkosz nigdy go nie traci?
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Z MEDYCYNY.

Profesor. Śledziona leży prawie w tern miej­
scu, gdzie pan masz swój zegarek.

Student (do sąsiada cicho): Wiem... w  om- 
bardzie.
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Pani Rotterowa, artystka teatru lwowskiego, 
która ani rusz nie może dostać żadnej roli odpo ­
wiedniej do swego talentu stojącego w odwrotnym 
stosunku do jej kształtów, spotyka we foyer te ­
atru jednego z tutejszych humorystów pana P.
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rowa — gdyby pan niebył taki leniuch, tobym 
miała do pana prośbę!...

— No proszę! — odpowiada pan P. — niech 
pani powie, a może mimo mego lenistwa da się 
to zrobić!...

— Panie! napisz pan jaką sztukę, w  której 
byłaby dla mnie odpowiednia rola...

— Hm, hm! — zaśmiał się na to pan P. — 
i owszem, ale widzi pani, w takim razie musiał­
bym wziąć pani miarę!...
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g ł ó w n y  s k ł a d  r o w e r ó w  "Sf*

1). »Waffenrad« austr .fabryka  broni w S teyr;
2).  »Styrya« Joh. Puch i Ska w G racu ;
3). Diirkop« fabr. row. w G r a c u ;
4).  »Premier-Helical« fabr.  row . lli lman H e r ­

be r t  C oo p er -C o v eu try
5). »Regent« fabr.  row. W iedeń;
6).  »Cleveland« o ry g .  am eryk. row. Hartford.

Rowery motorowe
3  O“ • r-t-
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Laurin  Klement i inne.

Gennlki grat is  I franko.



— Zrobiacz plajtę, czy nie zrobiacz? Nima głupich w taki 
ładne czas! Poczekam do żymy, a w żymie to mnie tanij będże 
kosztowało, jak mnie zamkną, to nie wydam na Nicejęl...

Kobiety mają wspólny gust 
I nic już ich nie zmieni —

Ni ewzruszysz nawet krwawą łzą 
Ich serca jak z kamieni!

— Więc pan panie konsyliarzu niepotrafi za ­
radzić moim cierpieniom?

— Nie pan i! niestety nie mam wśród mło­
dzieży żadnych znajomości!...

— Tylko zdaleka mój panie! Niech pan sobie nie wyobraża, 

że ja  zaraz padnę panu w objęcia!...
— N o ! to też ja  nie chcę zaraz!...

— Zdaje mi się, że jako artystka mam wcale dobre powo­
dzenie!...

— O to pewnie! zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdy 

artystki tak potaniały!...



— Ciekawam, gdzie to pani mogła rozerwać 
tak te majteczki... - ~

— Gdzie? pewnie, że nie w  salonie!...

—  Otóż to tu kuzynko jest owo ciche ustronie, 
gdzie w szyscy cykliści lubią stawać na spoczynek...

— Ładne mi ustronie, gdzie niema nawet ani 

jednego krzaczka!

— Niech sze pan Jaczenty tylko niewymawio, bo ja  dobrze 
wiem, co pan Jaczenty żałazi do Katarzyny czodziennie!..

— I! że tez pani Kalaszantowa takie rzecy goda, a dyć 
w  dzień toby naw et kużdy piesz widział!...

— W ie pan, że ta cała historya o jajku Kolumba zakrawa 
mocno na  bajkę... - - -

— A to dlaczego proszę pani?

—  Bo w ątpię, czy Kolumb nieźałowałby na takie głupstwo 
stłuc jajka!...



Palny m ateryał.
Była w  dom u pew nych >państwa« 
Pokojów ka — zuch-dziew czynka!
Jak  kuszące  jej spojrzenie!
Jak  w y zy w a jąca  minka!

Jej spódniczki, jej staniczki,
Czy »na codzień*, czy »od święta*
P anu  dom u krew  burzyły,
Zw łaszcza, kiedy szła  ugięta!

Bo dziew czyna pełniąc w  domu 
Ciężkie swoje obowiązki,
Podnosiła sw e  sukienki 
Bez żen ad y  —  do podwiązki!

Paląc w piecu pół-ubrana,
(Bo z  dziew czyny nie był śpioszek) 
Dem onstruje okolice 
P rzeznaczone — do pończoszek .

Raz pan ujrzał j ą  u  siebie 
I drzwi zam knął n a  zasów kę,
I z n ienacka — m im ochodem  
Skubnął w  łydkę pokojówkę.

•N apal dziecko dobrze  w  piecu 
Ciepło lubię p asy am iL .
Pokojów ce się w zdrygnęła  
•Niech pan św ięty  spokój da mi l*

»Jak napalę ciepło b ę d z ie !
»Lecz od pieca s tań  pan zdała!
»Bo mnie pani p rzestrzegała ,
»Że pan łatwo się zapala!...

Chał-Noire.

H A N D E Ł E S .
Do akadem ika przychodzi w ezw any  handełes 

Gajur.
— Ny, co jest, p roszę  w ielm ożnego pana?
—  Poduszka!
—  A ile z a  nią?
— Dziesięć koron.
H andełes zaczy n a  oglądać poduszkę n a  w sz y s t ­

kie strony, w yciągać  pierze —  w reszcie  z iry to ­
w an y  tem akademik, w y ry w a  mu ją  z  ręki.

— T rzi korony...
—  Idź do dyabła!
— A dacz pięcz koron?
— Do w idzenia!
—  Proszę oracz pieniądze! Jnnem u parchow i 

to  w ielm ożne pan  sp rzeda  z a  koronę — j a  jes tem  
uczciw e żyd  i daje szeszcz  koron. Niech wielmo­
żnem u pan u  Pan Bóg resztę  da...

— T o , co mi Bóg d a  —  to w eź  sobie ty  — 
dawaj 8  koron, to ostatn ie  słowo, albo idź do 
milion dyabłów!...

—  T o  wielm ożny pan  nie chce szeszcz  k o ­
ron  — ani w  B oga w ielm ożne pan nie wierzy... 
T o  pan  pew nie wegetaryanin...

O n  j ą  z n a .

Pan Ignacy  rozm aw ia  z panem  Sew erynem  
o pani Hali.

—  Praw dę m ów iąc —  dowodzi pan S ew e ­
ryn  —  nie wiem, co ci się n a  tej Hali tak  po­
doba! Przecież ona  niem a żadnej figury...

— E, co ty  w iesz  —  broni sw ego  ideału 
pan Ignacy —  nie m a jej, bo nosi tę zreform o­
w a n ą  suknię, ale bez niej to  ma, m a i jeszcze  
jaką!...

O n  t o  d o b r z e  w i e .
Redaktora  naszego  py ta  raz  w  kaw iarni J a ­

n ikow skiego pewien facet, zn an y  byw alec teatralny, 
ile też  m a dochodu z jednego  num eru.

— T o  zależy, proszę pana  od teg o  —  odpo ­
w iada  nasz  redaktor — czy num er lepszy czy 
gorszy ...

— No, tak  — ale przeciętnie?
— Przeciętnie tysiąc koron!
— Phi... to znaczy , źe dziesięć razy  więcej, 

jak  pan n a  Sulima!...

Listy z »u w y L w ow i«.

S zan o u n a  ry d a c h c y o !

Pozdraw iam  W a s  i uszyctki W a sz y  Członki, 
jag ie  znam  i nieznam  jeszczy  i donoszym , co toj 
Batiar, co w u n  do W a s  lizdy szrajbow ał, a u  w o l­
nych od kobzan ia  i inakszych  hecuf chwilach jezd  
moim kochankiem, zachurow ał cienszko i sam  
w  łużku leźoncy pod czas, co ja  jezdem latajonca, 
szra jbow ać ni m oży  i u  tem zastem pstw o  na mni 
zdaje, w ienc czytańcie, co ja  W am  tu  przyszpa- 
nuji i durkujcie zara , a  beńdzi u  w y  Lwowi fraj­
da, co W am  K aśka Chom ont taki ładny słowo 
przysyła...

A kurat ci miałam szra jbow ać  co mi ci budou- 
lany  robotniki chcom uzionć bez lato n a  u t r z y ­
mani, ukiedym  si zdowiedziała, ży tegu  Żylaszkie- 
wica, co sześćdziesiąd  tysienców  zbuchał, w ypu- 
szczajom  za  kafcyom  pieńć tysienców !...

—  Aha! — mówim do nich, nibyj do tych 
robotników — nos w  sos, resz ta  w  sito i ni póń- 
dem do w as, bobyści mi ty sz  wykierowali jak  toj 
Żylaszkiewic sw ojom  kasem !... Obiecalibyście miód 
a  posłalibyście potym z łyżkom  po guzik!... Jo  ci 
pszeci ni żad n a  taka  bandaź-dam a, abo i rolmops- 
szm ata, żebym  si miała dać w yrychtow ać!...

W o t taj tysz  te ra  dupiro zdowidziałam  si, co 
toj J a k sa  z  » piękny H eleny« niby won T u rzań -  
skij śp iw ak tyjatralnyj, co to furt pod Żorżym  abo 
pod Ditmarym stoi miał w okrutnom  hece, bo ci 
jak  w  Sejmie żone posła z Wieliczki zaczepił, 
to tak  w od niego po m ordziasze zafasował, że ci 
m u uszyctk i lam py z furdygarni w  oczach s ta -  
nenly, bez co go tak a  w odraza  do Lwowi zybrała, 
ży  postanow ił do Kijowa w ykim ać i tam  dalij 
sw oi Jaksow ate  gem be puskać na  jarm aryk...

*Na zilonyj łąCe 
Pytałam  si go 
Czy mi da n a  szpilki 
C hoćby blatów sto...*

T a k  sy  tu  zaśpi w ała  jed n a  pani jap ty k a rzo w a  do 
sw oigo przyjacila w od d ragonuw , ali toj buł świnią 
i zam iasto jij dać  sto  blatów, posłał m enżow i jij te 
spiwke, co w o n a  m u napisała, a  jap tykarz , co tysz 
jezd  Świnia to ci sy  zrobił ekstra zem sty  i zaprosił ci 
jom i tego draguna  na  kolacyom  a  jak  ci im nie 
zaczonł doliwać do szam p an a  zam iast Krondorfe- 
rz a  tyj wściekłyj H uniady, tak  ci oboje bidaki la­
tali u  M usiałowicza, ja k  te rem ondy na  ra jtszu li!...

Co w am  tu jeszcze  naszra jbow ać? Wici już  
chyba, co ta  w a sz a  s ta ra  Lucyna chciała he t po ­
pakow ać  uszyctki kufry, kanapy , ręczniki, mydnicy 
i inny środki toaletow y i pusknonć si do n as  ze 
sw ojom  bandom  n a  gościnne w ystem pkil Ali cusz? 
Durny babszty l chciał ci sy  p a raw an y  z W ysp iań - 
kiego porobić, a  w un  znu f  tęgi batiar zrozum iał, 
wo co Lucyni chodzi i skazał, co woli u  w y L w o­
wi żądny  s ław y nie mić, jak  taki śm ierdzonco bo- 
lonco n ac io n g a jo n ce !...

Ży Sachorow sk i w yglonda  jak  melon zak ro ­
piony pilsnerem, to wi kuźdyj, co g o  widział, jak  
si u  w y  W idniu rozbija po W eneci, ali ni po tyj, 
co jom  W austry jakom  zabrali, ino po tyj, co jom  
sy  W austry jak i w  P ra terzy  pobudowali n a  pocie­
szenie i nowyj podatyk. W  czem  W a s  uw iad a ­
miająca, członki W a sz y  całuje, a  Batiar ja g  ben- 
dzi zd ru f sam  si złapi za  pióro i bendzi i mnie 
i W am  pisał.

sługa, ali ni żadna  pokojufka, abo kucharka, 
ino porzondna  dam a, jak ta  W a s z a  Sulim a abo 
i inna lepsza passepartoute’ka

Kaśka Chomont.

Zawoze oportsmeti.

Panna  (w salonie): Jakże  się panu, panie po ­
ruczniku, podobała n a sz a  g ra  n a  fortepianie na 
cztery  ręce?

Porucznik: Znakomicie 1 Zupełnie jak  na  w y ­
ścigach! Z aw sze  jed n a  z  pań była trochę n a p r z ó d !

Zakochany parobek.
(Z  m o t y w ó w  lu d o w y c h ) .

— »Bądź-że Maryś dla mnie 
Jako dla somsiada,
Puść mego konika 
Do tw ojego sada 
Oj! dana! dana!.,.

Niech się w  sadzie pasie 
Konisko kochane,
A mnie puść do izby,
Nie długo zostanę  
Ino  do rana!*

— »Jakźeż konia puścić 
Na mirtowe grzędy,
Kiej ta tuś w  ogródku 
Chodzi sobie tędy?
A w idzisz głupi?!...

Nie w nijdziesz do izby,
Żal mi cię ogromnie,
Ale moja m atuś 
Sypiają  koło mnie,
Jej nie przekupi!*

— »Nie d róź-że  się M aryś 
Puść konia mówie-ci
Jak  kopnie tatusia 
W  ślepiach m u zaświeci 
W  jego  ogródku!

A mnie puść do izby,
Nie bój się matuli,
Jak  dam  starej w  zęby 
Zaraz  gębę stuli 
No! i po sku tku /...

K  K rum tow ski.

W  PARKU.

—  T a k  — pow iadasz mi pan, że  mnie ko ­
chasz , uwielbiasz, że przepadasz  z a  mnę i t. p. — 
ja  chcę dow odów ! Daj mi pan  dow ody!

—  A kiedy mam, proszę pani, złożyć te do­
w ody  ?...

Cd szkole ludowej.

Katecheta (do ucznia): D laczego prosim y Boga 
o chleb codzienny — a  nie o  m iesięczny albo 
roczny?

Uczeń: Bo... bo... bo by  s p l e ś n i a ł . . .
* *

Nauczyciel: Co to je s t  kula?
Uczeń: Kula je s t  ciałem, które  naokoło jest 

okrągłe..
Nauczyciel: A ty  je s te ś  durniem, który naokoło 

je s t  głupi!...

Ostatnie słowo.
Kum oszka: Powiadom  w om  m oja M arcinowo, 

tak  ci w om  mój chłop przytom nie umiroł, ja ze  się 
serce  krajało. Jak  p rzyszła  na  niego osta tn ia  g o ­
dzina, złapoł ci mnie jedną  ręką za  głowę a  drugą 
za  fartuch, popatrzył n a  mnie chwilę, potem ki­
chnął, kaszlnął, westchnął, obrócił się do ściany, 
pier... (płacze) pier... p iersiska go zabolały  i to 
były jeg o  ostatnie s łow a ..

D O S Ł O W N Y .

Oficer (łapiąc podczas strzelania ślepymi n a ­
bojami za  kark infanterzystę żydka): Szm elkes! 
A ty  gałganie! Przecież ty  zam ykasz  całkiem oczy  
przy celowaniu!...

ln fan terzyst Szmelkes: Ich melde gehorsam  — 
psiecie pan lajtnant powiedział wczoraj, co mi be- 
dźemi d ży sz  szlepo strzilacz!...
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List Hanusi ze wsi do panicza w mieście.
Kłaniam się pieknie bez list paniczowi 
W  fam ielii w szy scy  tu  je s te śm y  zdrowi, 
T y lko  m atusia  (panicz znać j ą  musi)
Zległa onegdaj...

Dobrze tak matusi!
A więc dlatego spytać mi się miło,
Czy się i p an u  co nie przytreflło?
Bo to  po ludziach f u r t  chodzą wypadki 
Jako mam przykład z  mej rodzonej matki, 
Chociaż do tychczas całkiem była w d o w ą !

Ja  — dzięka  Bogu jestem  za  to zdrow ą 
I rosnę sobie kieby ta  lelija 
I w stydu  ze mnie nie m a fa m ie lija !
T a k ą  do śmierci i dłużej —  ostanę!...
A więc donoszę, że siano zebrane 
1 w yschło  dobrze (grabić go pójdziema) 
Szkoda  je s t  tylko, że panicza nie ma 
Bo nasze  chłopy bardzo ordynarne 
1 ja  tam  znoicuj do nich się nie garnę,
Niech panicz wspomnie na  sw oją  dziew uchę, 
Póki czas jeszcze  i siano je s t  suche,
Niech pan przyjedzie zanim deszcz go skropi 
Bo mi na  despet ciągiem robią chłopi,
Niech pan odpisze!...

Już kłaniam się panu 
A n n a  Obertaj panieńskiego stanu.
T y lko  zalepić, pieczęć dać dokładną,
Bo tu  na poczcie straśnie listy kradną!...

K . K rum łow ski.

j s ^ s

Na święconem.
— D laczego  pan nie pije, panie Zygmuncie? 

C zy  wpisał się pan  do E l e  u t  e r y  i z a  nam ow ą 
ks. Gedroycia?

— Bynajmniej, ła skaw a  pani — ale nie piję 
z a  n am ow ą d-ra Uhmy...

W  k a w i a r n i  n a  p l a n t a c h .
G ość s iedzący  p rzy  stoliku i pijący m rożoną 

kaw ę, zaczy n a  się nagle niespokojnie kręcić, w re ­
szcie w oła  usługującego  ch łopaka i py ta :

— Macie tu  gdzie Wattercloset?
Chłopak zam yśla  się chwilkę — wreszcie rżnie 

bez  nam ysłu:
— Nie, ale je s t  z a  to całkiem św ieży  Głos 

Narodu!...

POPRAW IŁ SIĘ.

N ow oprzyjęty  fornal p rzystąpuje  do spowiedzi 
wielkanocnej. Sum iennie wyliczył między innymi 
i w szystk ie  sw e  g rzechy  zaw odow e, k tó rych  była 
sp o ra  ilość. G dy skończył, p y ta  go  spowiednik:

—  A czy sm arow ałeś też  kiedy koniom zęby  
sadłem , by  przestały  jeść?

— N igdy tego  nie zrobiłem, odpowiedział 
parobek, poczem  otrzym ał rozgrzeszenie.

Po sześc iu  miesiącach grzesznik  ów, p ragnąc  
zn ó w  ulżyć sumieniu, przystąpił po raz  w tó ry  do 
spowiedzi. Gdy m iędzy grzecham i, które wyliczał 
wymienił także  i ten, że sm arow ał koniom sadłem 
zęby, by obrok zostaw iały , ksiądz proboszcz zd z i­
w iony woła:

—  W szak że  ostatni raz  mówiłeś, żeś  n igdy 
tego  nie uczynił?

—  A jużci to p raw da, w ielebny ojcze — odpo­
w iad a  sk ruszony  grzesznik  — bom  się w tenczas 
dopiero  o tern dowiedział!

MAŁY ZDRAJCA.

U  p ań stw a  A dolfowstwa podczas jakiejś zabaw y, 
pani domu zau w aży ła , że  w  salonie brak jej do ­
rosłej córki panny  Mani, w raz  z narzeczonym . 
W o ła  więc sześcio letn iego synka  S tasia  i py ta  go 
pó łg ło sem :

—  Słuchajno S tasiu , czy nie widziałeś, gdzie 
się podziała  Mania z narzeczonym ?

— W id z ia łem ! widziałem — woła głośno 
S taś  —  w łaśnie b aw ią  się w  mam y pokoju w  w e ­
sele!...

Do?łowne przykłady z łaciny.

Salvum  fac populum tuum  Domine —  szablą 
w  kark popielatego w kominie.

Ite m issa est — idźcie z miski jeść.

Adulescentis est m aiores natu  venerari — jest 
obow iązkiem  m łodzieńca już  przy urodzeniu  s z a ­
now ać majora.

O dysseus una  cum sociis Circe persuave 
carm en canenti, se  opposuit — O dyseusz  razem  
z socyalistami robił w  cyrku  opozycyę n a  p rzed ­
s taw ieniu »Carmen«.

Quibus rebus illustre solutis, C aesar  in augus-  
tiis, se posuit —  C esarz  ro zw iązaw szy  rebus 
w  illustracyi, położył się koło Augusty.

Maior sum, quam  mihi posse t nocere fortuna — 
Jestem  major, d laczegóżby u  mnie nie miała no ­
cow ać Fortuna.

C aesar grave affectus es t nuntio accep to  prin- 
cipem Gallorum bona alimenta suis com paravisse  — 
C esarz  okropnie się zmartwił, skoro m u n uncyusz  
obwieścił, że arcyksiąźe płaci francuskiej bonie 
alimenta.

H ora  canonica — ż o n a  kanon ika  je s t  chora.

—fTKn--

Autentyczne poświadczenie.
•Po tw ierdzam  niniejszem, że córka m oja A- 

niela, nie m ogła robić historyi naturalnej, poniew aż 
była  chora  na  żołądek*.

M arya Ścisło.

Styl powieściowy „Głosu Narodu".
...mała drobna rączka  o tw orzy ła  furtkę, lecz 

k rzyknąw szy  g ło śno : »W eź pan tę ręk ę !« —  co ­
fnęła się za raz  tył, gdyż u jrza ła  obok stojącego 
Alfreda....

. . .redaktor n a sz  spojrzał groźnie  n a  przeci­
w nika, krzyknął coś niezrozum iale i drapnął w  z a ­
rośla, zaw adził jednak  po drodze no g ą  o słupek, 
lecz ten  ani się ruszył z  miejsca...

W y t ł ó m a c z y ł  m u .
Syn: Niech mi ojciec w ytłóm aczy, co to jes t 

k rążenie  w o d y  w  naturze?
Ojciec: Hm... w idzisz, to jes t tak : Ja  aż  do 

czasu  tw ego  u rodzen ia  przez 10 lat czytywałem  
• G ł o s  N a r o d u *  a  te raz  ty  m asz  w odę w  głowie.

N A S Z E  S Ł U G I.

Pani dom u zau w aży w szy , że  do jej kucharki 
co drugi dzień zag ląda  jak iś  s trażak , zaczy n a  jej 
robić  wymówki.

— Koniec końców , moja d roga  — ośw iadcza  
w reszc ie  k ucharce  — ja  nigdy nie pozwolę n a  to, 
żeby  on c o  d r u g i  d z i e ń  t u  p r z y c h o d z i ł  n a  
r o m a n s e . . .

—  Bardzo dobrze, proszę łaski pani — od­
pow iada  kucharka  —  przecież i mnie będzie le­
piej, jeśli on c o d z i e n n i e  zaglądnie!...

Na linii Kocmyrzów-Kraków.
N adkonduktor  (do konduktorów ): Jak  tam 

dzisiaj ?
K onduktor: O św ietnie! Jedzie jak iś  ajent po­

licyjny za  w olną kartą , M ateuszow a i W ojtek  od 
Biedroniów.

D Ż O K E J  I  K O K O T A .

Do dżokeja  raz  kokota 
O dzyw a się słodko,
2 e  jeżeliby nie była 
T a k  jak  je s t  kokotką 
T o b y  chciała być  dżokejem,
A w tym  śmiałym fachu 
Nie zaznałaby  z pew nością 
T rem y  ani strachu!
Rzekł jej dżokej: *Tak się zdaje 
W szystk im  z  publiczności,
Pani nie w iesz jak w  tym fachu 
Bolą nieraz kości!*
A kokota  dżokejowi 
W  te p rzeryw a s łow a:
• Bagatela!... a  mnie — myślisz 
Boli może... głowa?

Chat Noire.

Autentyczne podanie.
W  m iasteczku ... w  Galicyi, zakazał dyrektor 

gim nazyum  pewnej w dow ie trzym ania  studentów' 
n a  stancyi. Biedna w d o w a  nie w iedząc co robić, 
gdyż studenci byli jej całem utrzym aniem , wnosi 
za  po radą  jakiegoś pokątnego pisarza  podanie do 
dyrekcyi gim nazyum , treści następującej:

»Niżej podpisana u p rasza  w  najgłębszej p o ­
korze o pozwolenie trzym ania s tudentów  na s ta n ­
cyi, p rzyrzekając, że będą mieli rodzicielską opie­
kę i będą  w moralnym domie, bo córek w cale nie 
m am  a  tylko jednego syna*...

W e t e r a n  z  p o d  K ó n i g r a t z u
Z ostatn iego  pobytu  cesa rza  w Galicyi o p o ­

w iadają  następu jącą  anegdotę:
Podczas m anew rów  stanął cesa rz  przy pew nej 

karczm ie i kaza ł sobie podać szklankę wody. Aren- 
darz, uszczęśliw iony  w izytą, chcąc pochwalić się 
przed cesarzem  rzekł:

— Mein Sohn hat gedient bei Militar. E r  ist 
gefallen in  Kónigratz.

Cesarz , za in te resow any  tern opow iadan iem  
począł a rendarza  w ypytyw ać  o szczegóły.

— E r  ist gefallen — odpow iada a rendarz  — 
aber er ha t sich aufgehoben i poszedł dalej...

NA BALU.

Ojciec (do córki, starej panny a  w  ogrom nych 
p re ten sy ach ) : Bój się B oga dziew czyno, jakżeś  
się ty  bezw stydnie  w ydekoltow ała!

C órka: T rudno , proszę ojca. M yszy łapie się 
przecie na  słoninę...

Ojciec: T a k ,  tak! Ale nie n a  flaki...

Z  h i g h - l i f u .
— Słyszałeś hrabio, że  b a ronow a  Podkomiej- 

sk a  powiła w czoraj trojaczki?...
—  Nic dziw nego, mój książę! te now e rody 

zaw sze  trącą  dorobkiewiczowstwem!...

F a t a l n e  o m y ł k i  d r u k u .
Ze sprawozdania balowego. W  sali panow ało  

podw zrotnikow e gorąco, w sku tek  czego redaktor 
nasz  tak się spojił, że nie był zdolny do żadnej 
konw ersacyi. G łos Narodu.

* *

Z  przepisu kucharskiego. S zan o w n a  Czytelni­
czko, w eź  n a  łydkę nieco m usztardy, d w a  jaja, 
parę  kaparków  i trzy  plasterki cytryny , rozetrzyj 
to... »366 obiadów*.

Niezawodny środek.

Pan X. m ający pociąg do butelki prosi swej 
żony:

— W iesz  co Delciu, może byś ty  mi k aza ła  
zrobić na  imieniny kufelek z twoim portretem...

— O! —  py ta  czule zdziw iona takiem  p rzy ­
w iązaniem  m ałżonka — a  to  na  co koteczku?...

— Bo u w ażasz  — tłum aczy jej pan X. — 
chciałbym ju ż  raz  odzw yczaić  się od picia!...
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KTO P05IAPA MUZYKALNE UCMO
N A W E T  G D Y B Y  N I G D Y  N A  Ż A D N Y M  I N S T R U M E N C I E  G R A Ć  S I Ę  N I E  U C Z T Ł

MOŻE WYKONYWAĆ ZA POMOCĄ

S A M O G R A J Ó W
N A  K A Ż D Y M  F O R T E P I A N I E  I N A  K A Ż D E M  P I A N I N I E

WSZYSTKIE UTWORY LITERATURY MUZYCZNEJ, NIE WYŁĄCZAJĄC NAJTRUDNIEJSZYCH

POD W ZG L ĘD E M TE C HN I CZ NY M :

P I E Q L E ,  C Z Y 5 T 0  I R Ó W N O
JAK ŻADEN WIRTUOZ -  NAWET NAJZNAKOMITSZY -  WYKONAĆ NIE ZDOŁA

P O D WZGL ĘDE M D UCH OW YM :

D O W O L N I E  W E D Ł U G  W Ł A S N E G O  P O J M O W A N I A  I O D C Z U W A N I A  W Y K O N Y W A N E G O  U T W O R U
PRZY JEDYNIE FIZYCZNEJ PRACY GRAJĄCEGO, WYKONANIE UTWORU PRZEZ SAMOGRAJE NIE RÓŻNI SIĘ NICZEM OD WYKONANIA PRZEZ JAKIKOLWIEK AUTOMAT 

-  JEŻELI NATOMIAST GRAJĄCY MUZYKĘ KOCHA I ROZUMIE, O D  ILOŚCI I JAKOŚCI WYŁOŻONEJ PRZEZ NIEGO PRACY DUCHOWEJ ZALEŻY,

O ILE WYKONANIE PRZEZ SAMOGRAJE PRZEWYŻSZY NAWET NAJ1DEALN1EJSZE WYKONANIE NAWET NAJGENIALNIEJSZEGO WIRTUOZA.

SAMOGRAJE BEZ NUT KOSZTUJĄ:

P I A N O L A  K o r o n  1 4 0 0 .
P I A N A U T O

A N G E L U 5
P I A N I S T A
P A R A G O N
O R G A N I S T A

1 2 0 0 .

1 0 0 0 .

8 0 0 .
6 0 0 .
4 0 0 .

W Y Ł Ą C Z N Y  Z A S T Ę P C A  NA S A L I C Y L  I B U K O W I N Ę :  S A B R Y E L 5 K I  -  K R A K Ó W .

PR Z Y B O R Y  D O  R Y B O ŁÓ W S TW A a n g ie l s k ie ,  a m e r y k a ń s k i e  i 
w ła s n e g o  w y r o b u ,  e n  g r o s  

e t  e n  d e ta i l

u

Józefa Oszvalda
n as tęp cy

Wi e d e ń  I.,  Wo l l ze i l e  1

Cenniki na żądanie gratis.

Złośliwy.
W  pewnem towarzystwie stara już  potężnie, a wciąż za 

młodziutką chcąca uchodzić pani Karolina, chwali się swojem z a ­
miłowaniem do sztuki scenicznej:

— Nie uwierzycie państwo, jak  ja kocham teatr, a  spe- 
cyalnie premiery! premiery! Ach, ja  od czasu jak dorosłam, by­
wam zaw sze i wszędzie tylko n a  premierach...

— Tak?... — odzywa się na  to złośliwie ktoś z obecnych — 
a nie pamięta pani, jakie powodzenie miała premiera > Zemsty* ?...

W  dniach 12, 14, 16, 18 i 19 czerwca 1904 r. odbędą się

PIĘCIODNIOW E W YŚCIGI KONNE
I. DZIEŃ.

N i e d z i e l a  12 c z e r w c a  3 g o d z i n a  p o p o ł u d n i u .

1. B i e g  o t w a r c i a  (H a n d ic a p ) .  ( B ie g  z  p ło ta m i .
P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o ro n  2000

2. N a g r o d a  K r a k u s a  (H a n d ic a p ) .  N a g r o d a  k o ro n  2000
3. N a g r o d a  R u d a w y  ( N a g r o d a  R zą d o w a ) .  N a g r o d a

k o r o n  2000
4. B ie g  s p r z e d a ż n y  d w u l a t e k  . N a g r o d a  k o r o n  1800
5. H r .  J a n a  T a r n o w s k ie g o  M e m o r ia l -S ta k e s  • .

N ag ro d a  koron 5000
6. N a g r o d a  A u s t r .  J o c k e y  C lu b u  N a g r o d a  k o ro n  2000
7. W ie lk i e  k r a k o w s k i e  w io s e n n e  S te e p le -c h a s e  .

( H a n d ic a p .  P a n o w ie  je ż d żą )  N a g r o d a  h o n o ­
r o w a  i k o r o n  6000

"W  K R A K O W I E .

III. DZIEŃ.
C z w a r t e k  d n i a  16 c z e r w c a  3  g o d z .  p o p o ł .

1. W ie lk i  k r a k o w s k i  b ie g  z  p rz e s z k o d a m i  P a n o ­
w ie  j e ż d ż ą )  . . N a g r o d a  h o n o ro w a  i k o r o n  3400

2. N a g r o d a  W a n d y  . . . ( N a g r o d a  R z ą d o w a ) .
N a g r o d a  k o ro n  2 0 0 0

3. N a g r o d a  R e s u r s u  (H a n d ic a p ) .  N a g r o d a  k o ro n  2000
4 . N a g r o d a  D y r e k to r y u m  . .  . N a g r o d a  k o r o n  4000
5. N a g r o d a  R z ą d o w a  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  2000
6. B ie g  s p r z e d a ż n y  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  1800
7. W io s e n n e  S te e p le -c h a s e  ( H a n d i c a p ’ P a n o w i e

j e ż d ż ą )  . . . N a g r o d a  h o n o ro w a  i k o ro n  2300

V. DZIEŃ.
W  n i e d z i e l ę  d n i a  19 c z e r w c a  g o d z .  3 p o p o ł .

1 B ie g  p o c ie s z e n ia  . . . .  N a g r o d a  k o ro n  2 0 0 0
2. N a g r o d a  P r e z e s o w s k a  . . N a g r o d a  k o ro n  4000
3. N a g r o d a  W a w e l u  (H a n d ic a p ) .  N a g r o d a  k o r o n  3 4 0 0
4. N a g r o d a  R z ą d o w a  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  2000
5. B i e g  l o s o w a n i a ............................. N a g r o d a  k o ro n  2 0 0 0
6. P o ż e g n a l n y  b i e g  g ł a d k i  (S w e e p s tak e s ) .  N a ­

g r o d a  k o r o n  2000  
7 .K o ń c o w e  S te e p le -c h as e  H a n d ic a p ) .  P a n o w ie

je ż d ż ą ) .  . . . N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o r o n  2 3 0 0

P r o g r a m  d w u d n io w y  G a l ic y j s k ie g o  K lu b u  J a z d y  P a n ó w .

1. B i e g  o t w a r c i a  g ł a d k i  ( P a n o w ie  j e ż d ż ą ) .  . . .
2 .  S te e p le -c h a s e  k o n i  w ie rz c h o w y c h  ( P a n o w ie  j e ż d ż ą ) .

II. DZIEŃ.
W t o r e k  d n i a  14 c z e r w c a  .3 g o d z i n a  p o p o ł u d n i u .

N a g r o d a  k o r o n  1100 
N a g r o d a  h o n o ­

r o w a  k o ro n  1300

3. N a g r o d a  T o t a l i z a t o r a  (B ie g  z  p ło ta m i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  . . N a g r o d a
h o n o r o w a  i k o r o n  1500

4. N a g r o d a  R z ą d o w a  (S tee p le -c h a se .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  . N a g r o d a  k o ro n  2800
5. O f ice rsk ie  S t e e p l e - c h a s e .............................................N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o ro n  1600
6. B ie g  M a id e n  (B ie g  z  p ło ta m i .  P a n o w i e  je ż d ż ą ) .  N a g r .  h o n o r o w a  i k o ro n  1300

IV. DZIEŃ.
S o b o t a  d n i a  18 c z e r w c a  g o d z i n a  3  p o p o ł u d n i u .

1. B ie g  s p r z e d a ż n y  ( B ie g  g ł a d k i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  . . N a g r o d a  k o r o n  1300
2. N a g r o d a  Z a m k u  Ł a ń c u c k ie g o  (S te e p le -c h a ss e .  P a n o w ie  je ż d ż ą ) .  N a g r o d a

h o n o ro w a  i  k o r o n  1800
3. N a g r o d a  R z ą d o w a  (B ie g  z  p ło ta m i .  P a n o w ie  j e ż d ż ą ) .  N a g r o d a  k o ro n  1800
4. P l e s z o w s k a  S te e p le -c h as e  ( P a n o w ie  je ż d ż ą ) .  N a g r o d a  h o u o r o w a  i  k o ro n  1700
5. B ie g  p o c ie s z e n ia  ( B ie g  z  p ło ta m i .  S w e e s p ta k e s .  P a n o w ie  je ż d ż ą ) .  N a g r o d a

h o n o r o w a  i k o ro n  1000
6. P o ż e g n a l n y  b i e g  g ł a d k i  ( P a n o w ie  j e ż d ż ą ) ................................... N a g r o d a  k o ro n  1200

W niedzielę dnia 19 Czerwca odbędzie się na placu wyścigowym losowanie konia wyścigowego (zwycięzcy „Biegu losowania*). 
L o s y  po 1  kor .  na b y w a ć  m o ź i a  w Kancelaryi  wyśc igów  k o n n y ch ,  ul ica W olska  L. 1 3 ,  w  b a n k ach ,  k a n to ra ch  wymiany ,  p r z y  k a sa ch  w s tępu  na wyścigi  o r a z  na p lacu podczas  w y ś c ig ó w .

W szelkich informaoyj co do m ieszkań, stajni i. t. d. udziela najchętniej S e k re ta ry a t  T o w arzy stw a  ul. W olska L. 13.

W y ś c ig i  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  n a w e t  w r a z ie  n i e p o g o d y .

wyścigów. ►



CUKIERNIA
LW O W SK A
Fabryka  czekolady, cacao, czekolady 

mlecznej, cukrów  deserow ych, w ar­

szaw skich  pierników i herba tn ików

Jana Michalika
f r a k ó w ,  ploryańska 4 5

T e l e f o n  4 6 6 .

B u f e t  w T e a t r z e  m i e j s k i m

Pokój dla pań s w s n rt* 

Pokój dla palących

Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór

pism krajowych i zagranicznych

Cukiernia otwarta od 6  

rano do 11 w nocy.

O  każdej porze: kawa,

herbata, lody i t. p. inne napoje.

W ykonuje wszelkie zastawy cukrowe na  wesela, pikniki,
rau ty  i inne zabawy.

Poleca się T ^ T  h : h y . T K T T T C T  w łasnego  w yrobu  na czy sty m  m iodzie lipowym, jako  specyalność:

P IERNIKI G R A H A M A
skuteczn ie  działające na wszelkie dolegliwości żołądkowe.

C u k i e r n i a  o d z n a c z o n ą  z o s t a ł a  z a  s w o j e  w y r o b y  n a j w y ż s z e m i  

n a g r o d a m i  n a  w y s t a w a c h  ś w i a t o w y c h .

Ehspedycya pocztowa no prowincję odwrotnie. Specyalne cenniki odwrotnie franco.

Z d z i s ł a w  Z D A N O W I C Z

H o t e l  S a s k i

T e le f o n u  nr. 

516.

Poleca w  wielkim w yborze  i znakomitej jakości

C Y U N P R Y  *  K A P E L U S Z E  *  K L A K I
P. & C. Habiga - Scotta  - C hrystysa - Borsalino - P lessa  - 

Pichlera i z innych cesarsko i królewskich fabryk.

Bieliznę męską, białą i kolorową ~V~- Suppancic.

W ełnianą bieliznę Dra Prof. G. Jaeg e ra  i Dra Lahm ana. 

K r a w a t y  najm odniejsze. R ę k a w ic z k i  prag. i ang.

Płaszcze, Peleryny gum ow e i lodenow e nieprzem akalne. 

K alosze r o s y j s k i e  i a m e r y k a ń s k ie .  - Laski - Parasole. 

Obuw ie m ęskie  - Berlacze - Pantofle.

Kufry - Torby - N ecessery  - P laidy - Koce.

S ZDZISŁAW ZDANOWICZ
. Cylindry (Kapelusze Bielizna-ipgzka

H "i .
I

V W  '

1

V-  . V.
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K. Z IE L IŃ S K I
mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39.
poleca swój bogato  zaopatrzony m agazyn oraz pracow nię w yrobów  meehaniezno-optyeznych. 

K ażde zam ówienie n a  okulary  podług recep t P P . Okulistów  w ykonuje ściśle podług 1 o rdynacyi we 
własnej p ra c o w n i; szlifiernia szkieł op tycznych  u rządzona podług system u m etrycznego. jjgSĘT Poleca 
również najnow sze gram ofony system u am erykańskiego po koron 100 i 160, k o n c e r t o w e  po 
koron 200 i 300. —  P ły ty  do tychże z polskiemi m elodyam i, zw ykła wielkość koron 3, kon­

certowe koron 6.

7

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 1 6 .

D o s t a w c y  k a m e r y  

J e g o  c e s .  W y s .  

A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a

Toskańsko -Wielko 

książęcy 

dostawcy nadworni

A d olf  F R A ilK E L  i S y n o w ie ,  B ia ła
c. i k . Nadworni Dostawcy

R a f i n e r y a  s p i r y t u s u ,  f a b r y k a  n a j p r z e d n i e j s z y c h  l i k i e r ó w  i p o l s k i c h  w ó d e k .  
I m p o r t  o r y g .  r u m ó w  z  J * m a i k i ,  k o n i a k u  i h e r b a t y  e t c .  N a  s k ł a d z i e  o g r o m n e  
z a p a s y  s t a r k i ,  prawdzIWBj polskiej s t a r e j  ż y t n i o \ v k > ,  w y b o r n y  s p i r y t u s  n a  n a l e w k i .

N o w e  p o l s k i e  w ó d k i  s p e c y a l n e  (marka ochronna)

G r u n w a l d ó w k a 6* „ M o r o w a * 6.9 9

Duży wybór pięknych podarków na święta. 1— 24

Posyłka pocztowa (5 kilo Btto) 
s/2 lub */* flaszek. £ 2

Na żądanie 
cenniki g ra t is  i franko.

< >

P ie r w s z a  p o ls k a

F a b r y k a  f a r b  a r t y s t y c z n y c h

J. Karmański i Sp.
polecają: Farby artystyczne olejne i akwarelowe, 
oraz tu sze  p łynne czarne i kolorowe.

Fabryki: D ę b n i k i  p o d  K r a k o w e m  

(23-?) B u d a p e s z t ,  V. B athoryutcza 16.
R e p re z e n ta c y a  i sk ła d  h a r to w n y  n a  K ró lestw o  i R o sy ę :

W arszawa: Bronisław Kuksz, Szpitalna 8.
R e p re z e n ta c y e  i s k ła d y  h u r to w n e :  W i e d e ń  A lois E b esed e r  
I .  O p e rn r in g  9; P r a g a  L u d w ik  C isar ,  S m ichov  101; T r y e s t  
G iovann i Schm id , V ia  G liega  7; S o f i a  K o s ta  Dabo. M o ­
n a c h i u m  R ic h a rd  Schober, R e se n h e im e rs tr .  40; W  e n e- 
c y a  Emi«o A icke lin , V ia  M arżo  Nro 2378; M e d y o l a n  

A lb e r to  d i P esa m o sca ,  Corso In d ip e u d e n z a  14.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  t a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą .

Prosimy zażądać naszego kata logu 
speeyalności gumowych męskich 

i damskich

REI IW i S k a
S k ł a d  a r t y k u ł ó w  gumowych do ce lów s a n i t a r n y c h

Kraków, Rynek A-B.

Eleganckie SPODNIE s p a c e r o w e  z łr .  Z ZS
przęrznrioj  dnhnrnwnj jakości. t-w nł«  p«oiadaia<'« nninowszY fason, solidny kolor 

i n ienairannv w iedeńsk i  kr. j .  s p  7 , e c l a j e m v  z a  h e z i - e p  j e d y n i e  z  p o w o d u  o l b r z y m i e g o  

za pasu ;  przy odbior7» 2 p ar  złr. 4*20 l’r7.y zamówieniu  wystarczy  podać całę 

dłnŁrość. objętość w pasie  i dłmrość w  km k n .  Wysełka z a  zaliczka Inh z a  poprze­

d n i m  nadesłan i  m p ieniędzy przez d o m  e k s p o r t o w y  u b i o r ó w  m ę s k ic h  i dz le  - 

cięcych ,  K r a k ó w ,  u l  G r o d z k a  L. 31 E. N ieo d p o w ied n ie  zam ien ia  s ię  b e z  ja~ 

k lc h k o lw ie k  tru d n o ś c i .  Kat.dn zamówienie na m ia 1? z ca rderoby  myskie j i dzio- 

i ęce.i zostan ie  r>*nie/ . bard/.o szybko i rze te ln ie  po naj tańszych r.onarh fabrycznych 

nskntecznione . — Aby się każdy mógł przekonać o naszvch n ie z r ó w n a n ie  n i s k ic h

cenach ,  prosimy npr o zamćw ienie  prńhno i o liczno zw iedzane naszego

s k ł a d u  f a b r y c z n e g o ,  K r a k ó w ,  G r o d z k a  31.

K o n c e s y o n o w a n y

Zakład Z as taw n iczy
ul. W ł ś l n a  L. 3,

udzielaicia najwyższych pożyczek n a  p a ­

piery wartościow e, kosztow ności i tow ary.

Imię

jest dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jak ą  sobie nasza  
fabryka zjednała przez  50-letnią działalność, 
najlepszą g w aran cy ą  w yborow ego  m ateryału  
i wzorowej konstrukcyi. T o  właśnie je s t  po­
wodem , dla którego wiele innych fabryk i firm 
trudniących się sprzedażą  m aszyn  do szycia 
usiłują sp rzedaw ać  takow e pod w prow adzo- 
nemi przez n a s  oznakami, naprzykład: >Central 
Bobbin«, a  n aw et pod nazw iskiem  >Singer«.

Nie należy zatem  d aw ać  się skutkiem  tego 
w  błąd w prow adzać , przy kupnie zaś m aszyny  
do szycia  w prost zapy tać  się, czy takow a 
pochodzi od naszej firmy i nie zadaw alniać 
sig wymijającemi odpowiedziami.

S I F T G E R  G o .
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  M a s z y n  d o  s z y c i a  

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4 /5 .  Nowy Sącz: ul. Jagiellońska

Kto chce dużo pieniędzy?
Miesięcznie aż do 1000 kor. można | 
zarabiać bez ryzyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast a- 
dres pod: „E 4 3 “ A. Heilmann, 

Niirnberg, Fiirtherstrasse 78.

X
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P A L C I E  T Y L K O  f S

» P R O G R E S S «  Z D R O W O T N E  T U T K I .  »
„Progress* z d r o w o t n e  t u t k i  w yrabiane  z najlepszego 

papieru , wychodzą z maszyny całkiem gotowe, szyte £ 4
(nieklejone), d rukow ane i opatrzone w munszluki, wy- W
pełnione chemicznie czystą „sznurow ą w a tą u, pochłania- 
ją cą  nikotynę. Maszyna układa je także autom atycznie  
w  pudełkach.

„ P r o g - e s s “  z d r o w o t n e  t u t k i  chronią przed chorobami, 
udzielającemi się od ludzi, ponieważ w czasie wyrobu 
nie dotyka icli ręka ludzka.

„ P r o g r e s s * *  z d r o w o t n e  t u t k i  są  największą zdobyczą 
nowoczesnej hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tutek. Ma­
szyna „Progress** je s t  jedyną  w Monarchii.

Do nabycia w c. k. trafikach.
Maszynę m ożna oglądać w poniedziałek i czwartek 

między 4 —5 g. we fabryce ul. P aw ia  12 w Krakowie. ^

Towarzystwo  
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  
w  K r a k o w ie

zarejestrow ane stow arzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l. ś w .  G ertru d y  1. 8
przyjm uje

wkładki na książeczki
i o p ro cen to w u je  ta k o w e  

po 47a°/o rocznie.

0

e i f n f b j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OIV U LIVI z d r o w i e ,  j a k  p t  wno i t r w a ­
le  u su n ą ć ,  p o ucza  j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i  o n a j  n ż  
k s i ą ż k a  i l lu s t ro w a n a :

D ra  R eta u ’a

chrona własna.
C ena w y d a n ia  p o lsk ieg o : 1 złr .

C e n a  w y d a n ia  n iem ieck ieg o : 2 złr . 
T y s ią c e  z n a la z ło  w  n i t j  o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  z a  u ży c iem  k u ra c y i  
w  k s ią ż c e  te j za leconej —  z u p e ł n e  u-  
z d r o w i e n i e .  Z a  n a d e s ła n ie m  fra n c o  na- 
leży tośc i, o t r z y m a  się  k s ią ż k ę  w  k o p  e r- 
c i e f ra n k o  p rzez  M a g a z y n  W y d a w n ic tw a  
R . F .  B ie rey  w  L ip sk u ,  V e r l a g s - M a -  
g  a  z  i n  L e ip z ig ,  N e u m a r k t  21.

W  K r a k o w i e  do n a b y c ia  w  k s ię g a rn i  
J .  M . H irn rn * * lb la n a .  17— 3



PR Z EZ  W YSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KONCES

Biuro podrożej
ZOFII BIESIAPECKIEJ

O ś w i ę c i m  (Dworzec)

sprzedaje bilety okrętowe +-

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla pa ro s ta tk ów  
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei pó łnocno-am erykańskich  

we w szystk ich  kierunkach. • 

Ceny ściśle w edle taryf okrę to ­

wych i kolejowych. - - P rospekta  
darm o i opłatnie.

B i l e t y  k o l e j o w e  o k r ę ż n e  w  d o w o l n y c h  k o m -  
b i n a c y a c h .  -  -  K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o l -  

(21 21) s k i m ,  r u s k i m  i n i e m i e c k i m .

B I U R O  T E C H N I C Z N E

F. LORP
KRAKÓW 

Floryańska 55.
T e l e f o n  N r .  2 3 0 .

Skład m aszyn , narzędzi i a rtykułów  technicznych dla wszelkich 

gałęzi przemysłu.

Z astępstw o Austryackich zakładów  „Siem ens-Schuckert“ , Wiedeń. 

In s ta lacya  e lek trycznego  oświetlenia i przeniesienia siły ; plany, 

k o sz to ry sy  i p ro jek ty  gratis.

Maszyny parow e, kotły , m o to ry  gazowe i genera to ry . Kamienie 

francuskie i k rajow e. W alce  porcelanow e i sta low e. - - Pom py 

i sikawki. W ęże gumowe i parciane.

Skład i wyłączna sp rzedaż  oryginalnych rosyjskich olei sm aro ­

wych firmy: S. M. Schibaef & Co. Tłuszcz Tow ota . Z astępstw o 

firmy F. R eddaw ay & Co. Ltd. dla pasów  oryginalnych „R ed-  

d aw ay“ . P a sy  skórzane , parciane i gumowe. Pask i do szycia 

i krupony . P ły ty  i sznury gumowe i asbestow e. P rz y b o ry  do 

m aszyn (a rm atu ry )  w szelk iego  rodzaju . Liny parciane i druciane. 

P łó tn a  i pap ie r  szmirglowy. Maźnice i oliwiarki wszelkiego 

rodza ju . P okrow ce  nieprzem akale i wszelkie arm atu ry  dla u rz ą ­

dzeń wodociągowych, łazienek i klozetów. Dzwonki elektryczne 

i p rzy b o ry  do tychże. P ap ie r  szybrowy.

Z Y Q M U N T  S I E M E K
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

w KRAKOWIE, ul. F loryańska 1. 25, I. p.

poleca wielki w ybór

ma^er; ałów a n g i e l s k  .cli i  francuskich
Światowej firmy

g  D O P \J V S E U !L  F K E P VE S
p a r y ż ,  L o n d y r ,  J ^ e w - Y o r k .

A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.
P D  f  f  P  T  o r y g i n a l n y  a n g i e l s k i ,  p i ę k n i e  

"  *  U  C  I  m u s u j ą c y

firm v: „B arch ay  P e r k in s  Co. L o n d o n .44

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku fHipotecznego
W KRAKOWIE

k u p u je  i s p rz e d a je  pod  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a ru n k a m i  
w s z e lk ie  p a p ie ry  w ar to śc io w e , b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  
i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  n a  w sze lk ie  w ięk sze  m ia s ta  

z a g ra n ic z n e .

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  

e fek tó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3an ku  Hipotecznego
W  K R A K O W I E

w y d a je

A s y g n a t y  K a s o w e
o p ro c e n to w u ją c  t a k o w e  po

3 1/a %  za 60 dniowem wypowiedzeniem.

F i l i a  c. k .  u p rz y w . g a l .  akc . B a n k u  h ip o te c z n e g o  
p rz y jm u je  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w  ra c h u n k u  
bieżącym , w y d a je  w ty m  celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  

p rzy jm u je - d e p o z y ta  w artośc iow e  do p rz e c h o w a n ia ,  u- 
d z ie la  z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u ­
te c z n ia  z lece n ia  n a  z a k n p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  w sz y s tk ic h  g ie łd a c h  k ra jo w y c h  i z a g ran iczn y c h .

WYRÓB KRAJOWY.

P i e r w s z a  g a l i c y j s k a

Parow a fabryka  
mydła i świec

Szymona MUNKi)
W  Ż Y W C U

założona w r. 1846. - po leca  swoje znane 
z dobroci w yroby , jak: J ę d rn e  m ydło  g ła d k ie  
i p r a s o w a n e ,  Mydło s z a r e  i sodę  s k r y s t a ­

l izowaną.  - - P róbk i  i cenniki darm o .

K s i ę g a r n i a  D r a  Wł. M i ł k o w s k i e g o
w Krakowie ,  za lec a  d z ie ła  p ed a g o g ic z n e  
R e u s s n e ra  do p ręd k ie j  i n a j ła tw ie js z e j  
n a u k i  Języków Obcych b e z  nauczyc ie la ,  
z  ob jaśn ien iem  w y m o w y  i k luczem , p. t.

AMOUCZEK
P olsko-N iem ieck i  k u r s  w s tę p n y  

(E le m e n ta rz )  po 18, 36  i HO ct.
! Kurs I-szy zł. 1-20, K u rs  I l - g i  z łr .  
2-40.

P o ls k o -F ra n c u sk i  k u r s  I - s z y  złr . 
1-80, k u rs  I l - g i  z łr .  4 '8 0 .  —  G ra m a ty k a  
P o l sk o - F ra n c u s k a  1 z łr .  80 ct. Wypisy 
f r a n c u s k i e  z łr .  1-20.

P o lsk o  - Angielski k u r s  I -szy  z łr .  1 1 2  
k u r s  I l - g i  1 złr . 8 0  ct.

A m ery k ań sk i  p rzew odnik  z  ro zm ó w ­
k a m i an g ie lsk ie m i 75 ct.. m a ły  8 ct.

Po lsko -R usk i  E le m en ta rz  po 8, 18, 36 
i  60  ct. k u r s  I -S ""  z łr .  2-10, k u rs  I l - g i  
2 z ł r .  70  ct,.

Jakfili BETTER
S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  b u d o ­

w l a n y c h  i f a b r y k a  w y ­

r o b ó w  b e t o n o w y c h - - - - - -

Kraków, u l .  św. Jana 8.

Podejmuje sie p o k r y c ia  da­
chów  p a p ą  o g n io t rw a łą ,  ł u ­
p k ie m  śląskim i d a c h ó w k ą  
wszelkiego system u, jakoteż  
b e to n o w a n ia  i uiożenia posa­
dzek tak cem entow ych jak 
i stem gutow ych, o raz w y k o ­
n a n ia  k a n a łó w  i ś lu z  p o b o ­
czn y ch  po  c en ach  m o ż liw ie  

n isk ic h .

F a b r y k a  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  o r a z  
Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .  ^

SALUESOL-NORIS
p o c h ł a n i a  n i k o t y n ę ,  a  w ł a ś c i w i e  n a u k o w o  s ię  w y r a ż a j ą c

t w o r z y  z  n i k o t y n ą  z w i ą z e k  c h e m i c z n y ,  n i e r o z p u s z c z a l n y  a g
w  w i lg o c i ,  i t e j  t o  w ła ś c iw o ś c i  z a w 'd z ię c z y ć  n a l e ż y ,  że  

n i k o t y n a  n i e  d o s t a j e  s i ę  d o  u s t ,  a  t e m  s a m e m  u  s  n  w  a

j e j  s z k o d l i w e  d z i a ł a n i e .  S K
O  d o b r o c i  i d o n io s łe m  z n a c z e n i u  t e g o  p r e p a r a t u  ś w ia d c z ą  

n a j l e p i e j  t u t k i  c y g a r e t o w e  „ N o r i s "  ze  „ S a l y e s o l e m " .  O d  p i e r w -  

sz e j  chw dli w p r o w a d z e n i a  ic h  w  h a n d e l ,  c i e s z ą  s ię  o g r o m n e m  

p o w o d z e n ie m ,  a  o g ó ln e  z a i n t e r e s o w a n i e ,  j a k i e  c o d z ie n n ie  sp o -  

s t r z e g ą c  s ię  d a j e ,  ś w i a d c z y  n i e  t y l k o  o  ż y w o t n o ś c i  i p o t r z e b i e  

t a k i e g o  w y n a l a z k u ,  l e c z  r ó w n i e ż  i o j e g o  d o b r o c i .

Oryg. p a k ie c ik  „ W a ł y  S a lv es o l“  w y s t a r c z a  na 2 0 0  p a p ie ro s ó w  lub c y g a r .  

Ż ąd a jc ie  W a ty  „ S a lv e s o l - N o r i s “  i T u tek  „ N o r i s  z e  Sa lveso lem “ . ś j j g

Fabryka J o r i s “ NI- W. Bełdowskiego §
2 4  2 4  W  K r a k O W 1 C

poleca: 1000 sztuk tutek „Noris" ze Salyesolem kor. 2-80,
1 pakiecik waty Salvesolu 60 hal.

Sukiennice L. 28
(naprzeeiw  R atusza)

Poleca: Księgi h an d lo w e , 'p ra sy  kop.; Wielki w y b ó r k ra jow ego  i zagranicznego papieru  listow ego; K arty  do g ry ; K arty wizytowe n a  zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami, ciągle nowości! —  Z a s tę p s tw o  T u te k  c y g a re to w y c h  S. W . Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.

bklad  papieru i Handel galanteryjni) Stan. Karliński W Krakowie.
W y d a w c a  i R e d a k to r  o d n o w ied z ia ln y :  S ta n i s ł a w  Lipiński. Z D r u k a m i  N aro d o w ei w K rakow i* .



• 
o

—  K o l e g a  d ł u g o  s t a ł  z a ł o g ą  w  K r a k o w i e ?

—  N i e !  a l e  m i m o  t e g o  z n a m  t a m  k a ż d ą  d z i u r ę ! . . .


